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Tydzień polityczny. 


Lwów 30. grudnia. 

Artykuły, któremi się popisywała prasa nie- 
miecka 4 okazji świąt EETA były nad wszelki 
wyraz pokojowe. Nigdzie na szerokim widokręgu 
żadnej nie widziały chmurki — ztąd wielka chwała 
dla Niemiec, bo ich to polityki zasługą... Czy tego 
rodzaju różowe zapatrywanie jest wynikiem nspo- 
sobienia świątecznego, czy też faktycznego Stanu 
rzeczy, roztrząsać byłoby rzeczą zbędną. Wiemy 
bardzo dobrze, że w tej chwili na wojnę się nie 
zanosi — pie ma do niej bezpośredniej przyczyny, 
nie ma na razie przedmiotu dość ważnego i do- 
nioałego w dziedzinie bieżącej polityki międzyna- 
rodowej, którego znaczenie byłoby tak aktualne, 
że mogłby dostarczyć bezpośredniej przyczyny do 
wypowiedzenia wojny. Dla tego spokojny ton arty- 
kułów świątecznych prasy rzeszy niemieckiej, wy- 
daje nam się zupełnie uzasadnionym. Nie wynika 
jednak z tego, aby horyzont polityczny był już 
zupełnie czystym. Słońce pokoju przyświeca wpra- 
wdzie pełnym blaskiem, ale na szerokim błękicie 
okazują się od czasu do czasu chmurki, co prawda 
małe i niezbyt groźne, które atoli przy sprzyja- 
jącym wietrze gotowe wzróść i stać się przyczyną 
przykrej a niszczącej burzy... Nie pozuwamy się w 
pesymizmie swoim do tego stopnia, aby przypusz- 
czać, że gwałtowna ta burza już, lub w najbliż- 
szej przyszłości zagraża — nie widzimy jednak 
powodu, dla czego lepszą i bezpieczniejszą ma być 
rzeczą łudzić się i zamykać oczy na grożące nie- 
bezpieczeństwo. Chwilowa taka polityka strusia 
moż3 być rzeczą wygodniejszą i przyjemniejszą — 
to jest prawda — ale nzasadnioną na faktach ona 
stanowczo nie będzie. 

Nie dzisiaj pora wskazywać na te małe a 
ciemne chmurki ua naszym horyzoncie polityeznym. 
Warto jeno przestrzedz przed zbytnim optymizmem. 
Rozczarow:nie bowiem późniejsza mogłoby być 
bardzo przykrem .. Ozują to widocznie same pisma 
niemieckie, które dzisiaj głośno pieią hymny po- 
kojowe. Od czasu do czasu słychać bowiem smę- 
tną gate obawy przed niepewną przyszłością. Mimo 
wymiany serdecznych uścisków między carem 
Aleksandrem a cesarzem Wilhelmem, Niemey 
niezupełnie są pewne Rosji. O własną skórę wpra- 
wdzie się nie obawiają — ale w życzliwości swo- 
jej dla Ąustro-Węgier, do której przecież jako 
sojusznicy są obowiązane, niepewne są, ażali Rosja 
w frytacji swojej nie zechce swojemu gniewowi 
z„bowodu półwyspu Bałksńskiego nadać ostrzej- 
-"FZ8go wyrazu. Cə do nas, to nie zbyt wierzymy 

szczerości naszych Sserdecznych, sprzymierzeńców, 
aló ga to prasa wiedeńska, zwłaszcza ta, która 
należy do szeregów opozycyjnych za dobrą przyi- 
muje monetę wszystkie zapewnienia, pochodzące 
z nad Sprei. Ona się rozkoszuje tem wszystkiem, 
co nosi na sobie stempel prusko-niemiecki, toż 
nig dziw, że i teraz zgodnym chórem wtóruje 
golistom pokojcwym w Berlinie. 
Jeżeli mamy prawdę powiedzieć, to musimy 
wyznać, że się bynajmniej nie dziwimy postępo- 
waniu naszej prasy opozycyjne. Potrzebuje ona 
~ koniecznie mieć na ustach pokój w polityce zew- 
nęirznej, aby zato tem większą módz robić wojnę 
|. NÁ meczet | 


NIĆÓjJ sasiad 


Sąsiadem moim, z którym bardzo szybko za- 
warłoem znajomość po sprowadzeniu się do nowe- 
go mieszkania, był pęwiea miły i inteligentuy 
staruszek... Stróże gomu, & ZA nim i lokatorzy na- 
zywałt go dziadkiem ; i ja również w ten sposób 
do niego się odzywałem. Miał on lat już przeszło 
osiemdziesiąt i twarz jego poważna o rysach wy 
razjstych, okolona” brodą i włosami srebrnemi, wzbu- 
dzała szacunek, 8 wyraz wpół dobrotliwy pociągał 
ympatją, Dziadek był kaleką. Przed trzydziestu 
# siedmiu latami zaniewidział i od tęgo czasu cały 

Świąt kształtów, barw i Światła został mu bezpo- 
Wrotnie odjętym. Doskonale jednąk umiał sobie 
radzić z tom Pn; pokoik izzo był tak mi- 
Jutki i czyściutki, że nieraz przychodziłem 
tu tylko dlatego, aby doznać przyjemności widze- 
nia tego ładu, posządku i czystości. Staruszek wi- 
tał mnie zawsze bardzo chętnie. Lubił w ogóle 
gości i wdzięcznym był tym, którzy przyszli go 
edwidzieć i przerwać choć na chwilę samotne je- 
go godziny, Miał zawsze cukierki dla kobiet i 
OyGRza dla mężczyzn. Gdy zaś zbliżał się wieczór, 
prosit gościa, aby Sobie zapalił świecę. Lubił opo- 
wiadać jak węzyśwy starzy; był trochę rozwlekły 
w tyèh Swoich opowiadaniach, ale mówił zajmują- 
cp, barwnie dag werwe | 0 9 
| fo mnie Bzęzęgólniej interesowało w jego ży- 
cip, to historja jego kalectwa. Dla mnie była to 
igodja. Uzył Może coś okropniejszego spotkać 
łstotę ludzką, jsk utratą wzroku, utrata widoku te- 
go świata, na którym żyjemy, tych ludzi, do któ. 
rych mówimy, tyeh przedgniotów, jakiemi jesteśmy 
oloezeni! Dziwiło mnie też bardzo, że dziadek 
opowiada o swojem kalectwie tonem tak natural- 
nym i spokojnym jak o swojej fajce... wprawdzie 
od tego czasu upłynęło lat trzydzieści siedm, ka- 


wał czasu, który i na oddzielne Życie nie był zbyt 
małym. 


Czas odnowić przedpłatę! 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


na wewnątrz. Robią też nasze pisma niemiecko- 
liberalne wojnę, że aż miło! Wiadomo naszym 
czytelnikom, że w ciągu krótkiej sesji przedświą- 
tecznej część opozycji, która dotychczas odznaczała 
się pewnem umiarkowaniem w walce politycznej, 
zupełnie zaniechała dotychczasowej taktyki i rozpo- 
częła walkę na zabój z rządem iz — Czechami. 
Ster namiętuej i gorącej walki opozycyjnej objął 
pan Plener, który dotychczas zawsze pozował na 
dyplomatę i na męża stanu, dlatego, bo się zda- 
wało, iż jest urodzonym na ministra finansów, bo 
jego ojciec z urzędnika przy dyrekcji skarbowej 
we Lwowie, wyawansował, dzięki protekcji prezy - 
denta ministrów hrabiego Agenora Gołuchow- 
skiego, na ministra finansów. Tym razem porzucił 
pau Plener dyplomację i minę męża stanu i ze- 
szedł do roli trybuna demagoga. Nie chcemy roz 
strzygać, czy mu w tym stroju lepiej do twarzy, 
aniżeli w poważnej todze senatorskiej, możemy 
tylko skonstatować, że dokonana zmiana nie jest 
bynajmniej dowodem zmiany usposobienia Niem- 
ców w kierunku zgody. Owszem, wszystkie ich 
wystąpienia w ciągu wspomnianej krótkiej sesji 
parlament»ruej tehna takim ferworem walki, taką 
nienawiścią do wszystkiego co czeskie, że można 
się było obawiać, iż walka narodowościowa teraz 
dopiero z całą zawrze zaciętością. Czy ta obawa 
się ziści ? ~ 

Podajemy dzisiaj na innem miejsen artykuł, 
omawiający nową próbę ugodową między Niem- 
Cami a Czechami. Różni się ona wybitnie od 
wszystkich dotychczasowych. Rząd zachowywał się 
dotychczas, albo przynajmniej udawał, że zacho- 
wule się obojętnie w obec wałki wrącej w Oze- 
chach. Spór między obiema narodowościami uwa- 
żał za ściśla wewnętrzny, domowy, który powi- 
nien być załatwionym w domu w sejmie czeskim. 
Wszystkie dotychczasowe usiłowania miały też taki 
charakter domowy. Ugodę starano się zam teć bez 
interwencji rządu. Dzisiaj sprawa inną przybrała 
postać. Rząd wmięszał się w sprawę i pod jego 
egidą odbędzie się próba ugodową. Nie lekceważy - 
liśmy bynajmniej dotychczas znaczenia i doniosło- 
ści politycząe; sporu między Niemcami a Czecha- 
mi — dzisiaj czynimy to tem mniej, gdy w spra- 
wę wmięszał się czynnie rząd, aby ze swojej 
strony przyczynić się do zażegnania sporu i do 
zawarcia ugody. Mimo to jednak brak nam ja- 
koś wiary w udanie się próby ugodowej. Przy 
innej sposobności usprawiedlimy się z naszego pe- 
symizmy. 


LJ 

Akcja ratunkowa. 

Swego czasu donieśliśmy, iż Wydział krajowy 
w p-rozumieniu z rządem rozdzielił ze "umy 
1,2 0.000 zł. wyznaczonej ze skarba państwowego 
i krajowego dla niesienia pomocy dotkniętym te 
gorocznym nieurodzajem, kwotę 638.000 zł. tytu- 
łem bezprocentowych pożyczek, zaś 286 200 zł. 
tytułem bezzwrotnych zapomóg. Pozostała zatem 
w dziale pużyczek suma 164.000 zł, zaś w dzia- 


le bezzwrotnych zapomóg 113.800 zł., jako rezer- 


wa na najgorszą chwilę przednowku, , 
Powiaty zażądały wówczas pożyczek i zapo- 

móg w tej wyvokości, iż musiano zażądane poży 

czki obniżyć do połowy, a zapomogi do */, części. 


Na prowineji 
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Rozdzielonemi pożyczkami i zapomogami rozporzą- 
dzać mają, jak wiadomo, wydziały powiatowe w po- 
rozumieniu ze siarostwami i to przeważnie na ro 
boty publiczne, mogące dać ludności zarobek. 

Nie potrzebujemy dowodzić, że akcja ta nie 
może być uważaną za dostateczną dla zapobieżenia 
najgorszym następstwom tegorocznej klęski rolniczej, 
t.j. zatracie żywego inwentarza. Jest rzeczą 
stwierdzoną, że gospodarstwa najmniejsze z powo- 
du braku paszy już się całkowicie pozbyły swego 
żywego inwentarza, średnie gospodarstwa włościań- 
skie zredukowały go już do głowy, a zasobniej- 
sze albo dokonały zaaczniejszej redukcji, albo 
jej wkrótee dokonają. 

Klęska ta mogłaby w swych skutkach stać 
się bardzo doniosłą, gdyż utrata inwentarza pocią- 
gnie za sobą utratę nawozu, obniży produkcję rol- 
niezą, utratę siły pociągowej do cbrobienia wła 
snej roli, a wreszcie utratę znacznej siły zarobko- 
wej włościan. 

Temu oczywista niemogłaby zapobiedz dotych- 
czasowa akcja pomocnicza, gdyż nawet i najwię- 
ksze zarobki nie zastąpią braku paszy, jeżeli jei 
nie ma zkąd sprowadzić, ani ież nie zastąpią dość 
szybko nbytku inweutarza. Jeśli przeto nie chce 
się narażać rolnictwa na klęskę co najmniej kil- 
koletnią, zoniecznem jest, aby władze do tego po- 
wołane przystąpiły do dalszej akcji pomocniczej w 
powyżej wskazanym kierunku. 

To też z przyjemnością dowiadujemy się, że 
Wydział krajowy postanowił zasięgnąć opiaji ludzi 
fachowych w sprawie obmyślenia środków dostar- 
czenia pomocy w naturze powistom, w których 
brak paszy nia pozwala przeziinować inwentarzy, 
tudzież obmyślenia środków, któreby pozwoliły 
z wiosną przyszłego roku zastąpić ubytek w in- 
weutarzu, spowodowany niemożnością utrzymania 
przed nadchodzącą zimą bydła roboczego w wielu 
okolicach kraju. W tym celu uchwalił Wydział 
krajowy zwołać ankietę, w skłąd której zaproszono 
przedewszystkiem Towarzystwo gospodarcze we 
Lwowie i Towarzystwo rolnicze w Krakowie. 
Wydział krajowy upraszał te towarzystwa, aby 
z groną swego wybrały po dwóch mężów, których 
fachowe wiadomości mogłyby się przyczynić do 
pomyślnego załatwienia poruszonej sprawy. Prócz 
obu powyższych towarzystw, prosił Wydział kra- 
jowy namiestnictwo o wysłania do tej ankiety 
swego delegata, oraz p. Kazimierza Pańkowskiego, 
prof. wyższ. szkoły rolniczej w . ublanach Ze 
strony Wydziału Krajowego wezmą udział w tej 
ankiecie członkowie Wydziału krajcwego, pp. Ta- 
deusz Romanowicz i dr. Józef Wereszczyński. 


Ankieta ta zbierze się w sali radno») Wydziału 
krajowego w dniu 4. stycznia 1890 r. o godz. 11 
przedpoludpiem. 

Zadanie, które porsczone zostanie ankieeie, 
ma o tyl» doniosła znaczenie, iż powọłani męż: - 
wie zastanowić się mają nad kwestą, w jaki 8no- 
sób można jaknajrychlej zsopatrzyć nasbardziej 
dotknięte klęską powiaty w paszę w naturse, tu- 
zież w jaki sposób możnaby uch lić zgubne dla 
gospodarstwa krajowego skutki faktu, ża już 
znaczna część inwentarza robeczego zginęła, a 
niezawodnie do wiosny ilość tego inwentarza 


z braku paszy na przezimowanie, jeszcze się bar- 
dziej zmniesszy. | 


We Lwowie: 


kwartalnie zg | Fatalnie 
„Mh 1 micsięcznie 
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Pewuego razu dziadek był dobrze usposabiu- 


ny. Tytoń smakował, fajka doskonale ciągnęła, 
w pokoika było ciepluchno i nie mn jakoś nie 
dı legato. Skorzystałem z tego i poprosiłem go 
aby mi opowiedział jak to się stało z tą stratą 
oczu. Ni» dał się weale prosić; poprawił się w 
fotelu, puścił kłąb dymu i zaczął opowiadać swoim 
cichym spokojnym głosem. 

— Trzebs panu wiedzieć — od tego zaczął 
staruszek — że w swoim czasie odrzucałam wszy- 
stko, czego istnienia nie można było dowieść. By- 
łem zupełnym niedowiarkiem jednym słowęm... 

— À teaz? — wtrąciłem. ' l 

— Teraz jestem nim w żnacznej części. Nie 
upieram się jednak przy niewiarze. Otóż, mój þa- 
nie, byłem konsekwentnym o tyle, żę odrzuciwszy 
artykuły wiary, odrzyciłąam i wszystkie drobne 
przesądy, z któremi tak trudno jest się rozstać na- 
wet wykształconemu niedowiarkowi, Śmiałem się 
więc, gdy mi ktoś mówił o przeczuciach. A je- 
dnak, co pan powiesz, ja miałem przeczucie, że 
stracę wzrok. 

Pomiędzy tak dwudziestym, a dwudziestym 
trzecim może rokiem życia, ni ztąd ni zowąd, bez 
żadnej przyczyny, na którą mógłbym wskazać, 
przyszła mi pewnego razu myśl do głowy, że mo- 
gę oślepnąć. I choć byłem zdrów jak ryba i nie 
przechodziłem nawet lekkiego choćby zapalenia 
oczu, odrazu zdjął mnie přzed tą myślą lęk jakiś. 
Spokojnie mogłem myśleć o śmierci, a doznawa- 
łem wrażenia, przypuściwszy, że spotkać mnie 
może to kalectwo. | potem myśl ta, jak znajomy 
gość odwidzała mnie od czasu do czasu. Zawsze 
z lękjiwością ją przyjmowałem. Odwaga opugzczała 
mnie przed tem tak dla mnie strasanem przypu- 
szczeniem. Gdawało mi się, że nie ma nieszczęśliw- 
szych na świecie istot, nad niewidomych. 

Ze współczuciem spoglądałem odtąd na tych 
upośledzonych biedaków i ślepi Żebracy zawsze 
byli przezemnie obdarzani. Z dziwnem zaintereso- 
waniem się rozmawiać z nimi mogłem o błahych 
rzeczach całemi godzinami. Wypytywałem i bada- 
łem ich, jak dalece są nieazczęśliwi. Nie byli 
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W powyższym kierunku rozpoczął już nawet 
Wydział krajowy dalszą akcię. W sobote odbyła 
się bowiem w Wydziałe krajowym wspólna konfe- 
rencja z delegatami mamiestnictwa, na której ce- 
lem szybkiego przyjścia w pomoc ludności, s mia- 
nowicie przedewszystkiem celem umożliwienia za- 
kupna paszy dla koni i bydła, oraz zapobieżenia 
dalszemu tegoż wybijaniu, co mogłoby za sobą po- 
ciągnąć nieobliczone a zgubne następstwa, posta- 
nowiono powiatom najbardziej powyższą klęską za- 
grożonym wypłacić zaraz przyznane im zasiłki. 

Uchwalono tedy wypłacić tytułem bezzwro- 
tnych zapomóg powiatom : w Kolbuszowej 6000 zł., 
w Mieleu 9.000 zł., w Nisku 5.000 zł., w Tarno- 
polu 6 000 zł., w Żłoczowie 8.000 zł}, w Przemy - 
šlu 4.000 zł., w Rohatynie 6.000 zł, w Podhaj- 
cach 4.000 zł., w Buczaczu część przyznanej pier- 
wotnie zapomogi 6.000 zł., wreszcie w Brzeżanach 
również część przyznanej zapomogi 6 000 zł. 

Nadto uchwalono na tej konferencji przyznać 
dodatkowo zapomogi powiatom: rawskiemu w 
kwocie 4.000 zł.. i staromiejskie mu w kwo- 
cie 4.000 zł., które to zapomogi postanowiono za- 
raz wypłacić. 

W końcu uchwalono na tej konferencji pole- 
c'é wydziałom powiatowym i starostwom, ażeby 
a wspólnem porozumieniem się obmyśliły sposób 
użycia asygnowanej kwoty, przedewszystkiem bądź 
na zakupno paszy w naturze i rozdzielenie jej 
między gospodarzy, bądź na rozdzielenie przyzna- 
nych zasiłków między ludność, eelem zakupna pa- 
szy, jeżeli się okaże, że w tem sposób będzie mo- 
Żna zapobiedz wybijąniu inwentarza w poszczegól- 
nych powiatach. W razie, jeśliby zakupno paszy 
było niemożliwem, lub eel zamierzony nie mógł 
być osiągnięty w sposób powyższy, lab w raz.e 
gdyby po użyciu we wskazanym celu kwoty asy- 
gnowanej, zostawała jeszcze jaka reszia, użytą ma 
być ona w sposób, jaki uznany będzie za najodpowie- 
dn'ejszy dla zapobieżenia niedestatkowi ludności, 
to jest, na pod ęcie robót, lub zapomogi dla ludno- 
ści nie mogącej zarobić, lub wreszcie zachowaną 
ma bvć ta reszta na dalsze potrzeby. 

Uchwały konferencji uważamy jako dobry po- 
czątek dalszej akcji, która i w innych powiatach 
powinna być jak najrychlej przeprowadzonę. 


„DÓW próba ncody czesko-piomiackiej, 


Że wszystkiego, co się w dniach ostatnich 
zdarzyło, widać tedy, że tym razem już serjo za- 
nosi się na — ugodę czesko-niemiecką ?.. uchowai 
Boża, dopiero ną aktualną próbę takiej ngo- 
dy Czechów z Niemcami. 

Próba ta o tyle ski alnieiszą wydaje się od 
poprzedn«h że 1% rolę pośredn ka raczył teraz 
przyiąć J. K p. prezydent gab netu we własnej o- 
sobie, który przecież ma mnóstwo sposobów i spo- 
sobików do dyspozycei. aby wpływać niemi uśmie- 
rzaąco | przekonywająco Da zbyt gorące u- 
mysły wś,ód obu stron spornych; 2% że dość weze- 
śmie, zanim jeszrze obwieszczon? termin zebrać się 
wajseej w. Wiedniu konferencji delegatów cze- 
skich i niemieckich, przyszły do Wiednia via Pra- 
ga (so oczywiście ma swoje znaczenie) główne 
punkraeja postnlatów niemieckich. jako substrat do 


miesiecznie 


Ogloszenia prayjmuje me m opłatą 6 oeatów od iednege 


Prywatna korespondencja i nekrologi 13 e od wierma, 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyraze. Pomieszkaria 


Reklamy w rebryce „Nadęsłane” 20 ct od wiersza 


Na prowineji: 


artalnie 2'40 kwartalnie 


| —'8O | miesięcznie 
IF" Nowi P.T. prenumeratorewie kwartalni otrzymają na żądanie bezpła nie początek drukującej się w „Dzienniku Polskim” powieści Marji Ro 


> oraz prczątk powieści Ohueta: „Ostatnia miłość”. "3% 


Przetpłaię | ogłoszenia przyjmuja we Lwowie 4 5 


Biuro Administracii „Dziennika Polskiego", 


i r plae Mariacki 
liczba 61 7 w domu pana Kiselki, wa Wiedniu, 
Hamburga Frankfurcie mad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu p.  Haasenstein 
ot Vogler, we Wiednia A. Opal. R. Mocse- 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu O. Adam rue des Sains Perez. 


nym drukiem (petit). 


sklepy po I ot. od wyraku. 


obrad rzeczonej konferencji. W ten sposób obie 
strony wiedzą poniekąd z góry, jaki będzie prze- 
bieg obrad i dyskusji , mogą przeto wystąpić w 
szranki z gotowym plauem kampanji. Ale też i 
tyle jeno szans widzimy do urzeczywistnienia tej 
najnowszej próby ugodowej. Samej próby — po- 
wtarzamy z akcentem, nie wierzymy bowiem z 
wielu powodów, aby i ona doprowadziła do pożą- 
danej dla hr. Taafiego ugody Niemców z Czecha- 
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mi — przynajmniej na gruncie tych postulas- = 
tów, jakie dziś przytaczają wiedeńskie organa pe 
o 


wiernskonstytucyjne. 


Mianowicie — według relacyj Neue fr. Presse EŻ 
z Pragi — rząd przedłoży ewentualnej takiej kon- == 


fereneji następujące propozycje, o których zresztą 
miał już zawiadomić EC prawicy: Prze- 
dewszystkiem musiałaby być uregulowaną w Cze- 
chach kwestja językowa. Znane rozporządze- 
nia Stremayr'owskie pozostałyby w mocy, lecz rząd 
pomimo to wniósłby w radzie państwa nowy 
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projekt do ustawy językowej, z tę przewodnią SE 


myślą, iż podania, wnoszone do rozmaitych sądów 
w czeskim języku, mogą być załatwiane również 
w niemieckim. Ustawa o języku urzędo- 
wym władz autonomieznych w Czechach, 
uchwalona na ostatniej sesji sejmu czeskiego, nie 
będzie przedłożoną do sankcji cesarskiej. 
Podział wyższego sądu krajowego, krajowej rady 
szkolnej i kraj. rady rolniczej w Czechach — te 
koncesje dla Niemców zaproponuje konferencji sam 
hr. Tasfie. Ze względu na taki podział praskiej 
apełacji, nastąpiłoby mianowanie czterech nie- 
mieckich radców wyższego sądu, przeznaczo- 
nych do sekcji niemieckiej tej instytucji. 

W razie pomyślnego ukończenia tych roko- 
wań ugodowych, obeeny sejm czeski zostałby roz- 
wiązany i nowe wybory rozpisane. W końcu 
donosi naczelny monitor opozycji, że dr. Rieger 
zwoła wkrótce posiedzenie staroczeskich mężów 
zaufania, na którem przedyskutowanoby przytoczone 
powyżej propozycje hr. Taaffego. Do udziału w 
tych obradach mają być zaproszeni także repre- 
zentanci feudalnej szlachty czeskiej. — Natomiast ani 
słówka wzmianki nie zuajdajemy nigdzie o udziale 
Młodoczechów w tej akcji ugodowej, co ró- 
wnież uważamy za jeden ze szczegółów, usposa- 
biających każdego bezstronnego widza dość pesy- 
mistycznie pod względem rezultatu podjętej przez 
hr. Taaffe'go próby... Do rzędu przyjaejół tego 
stronnictwa ezeskiego, którego menerzy, jak pp. 
Gregr i Vasaty, co chwila kompromitnją się swó- 
jemi PE a mti ELA sympatjami, nie 
należeliśmy nigdy i należeć chyba nie możemy w 
przyszłości. Mimo to w poczuciu sprawiedliwości 
niepodobna nam pochwalić Staroczechom tego gy- 
stamu ignoraneji — choćby we własnym interesie 
„Klubn czeskiego“ — w jakim oni postępują w 
obee Młowoczechów, stronnictwa bodaj czy nie aż 
zbytecanie licznego dziś w Czechach. Jeśli to nie 
jest wynikiem jakiejś dwulieowej polityki i 
Ńiaroczesi w samej rzeczy chcą ugody z Niem- 
cami, to popełniają, adaniem naszem, błąd nie do 
darowania— błąd, który gotów w danyte razie w niwec 
obrócić eałą nkcję ugodową — gdy zamierzają 
obecnie prowadzić te rokowania z Niemcami bez 
udziału posłów młodoczeskich. W takim bowiem 
razie do innych motywów natury czysto reczowej, 
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nimi w tej mierze, jak przypuszczaiem ; nie rozu 
miałem wszakże tego wówczas i sąTziłem, że du- 
ma, obawa zyskania współczucia lub litości 
wzbrania im być szczerymi. Myśląc o tem dosye 
często, wynalazłem nareszcie sposób wy;ścia, ro 
dzaj lekarstwa na tę moją prawie manję. Nie ba 
łem się śmierci, jak to panu już mówiłem, nie 
wierzyłem w kar; lub nagrody przyszłe. Postano- 
wiłem więc, że skoro kalectwo jakimś przypad: 
kiem spadnie pa mnie, odbiorę sobie po prostu 
życie. Rędę miał tyle dumy i siły. shy nie ciążyć 
nikomu, nawet sobie. Wszystkie te myśli, pamiętaj 
pan o tem, przychodziły do głowy człowiekowi, 
który miał Qczy czyste jak krysztąły | z daleka 
trafiał do karty kulą pistoletową; było to więc 
przegzycję, 

Pewnego razu zapadłam na oczy. Było to 
lekkie zapalenie, nie grośnego w ogóle; po czte- 
reeh dniach byłem już zdrów zupełnie. Oztery te 
dni wszakże p zeżyłem w ciągłej ohswie o wzrok, 
mordowany własnemi myślami i przypuszczeniami. 
Potem minął rok cały spokojnie. 

Raz wieczorem wróciłem 6 domu późuiej 
niż zwykłe. Nazajutrz obudziłęm się nie wiem o 
której godzinie, ale było zupełnie ciemno. Przy- 
puszczałam bardzo wczesną godzinę i dziwiłem 
się niezmiernie, że mimo to czyję sią doskonzle 


Poszukałom ręką zapałek. chcąc zapalić świe- 
cę. Ale jedna po drugiej zepsułea wszystkie, i 
żadna nie zapaliła się. Zadzwoniłem. Wszedł lokaj. 

— (ży to Jan? — zapytałem. 

— Tak zroszę pana, 

— Która to godzina ? 

— Pierwsza, 

— Co? pierwsza. Jaka pierwsza? 

Żdawało mi się na razie, żem przespał cały 
dzień aż za północ. 

— Pierwsza po południu — odrzekł. 

— (o? co? i na dworze jest widno. 

—- Pogoda bardzo ładna. Słońce dopieka. . 

Zerwałem się z łóżka i zacząłem trzeć oczy. 


C> to jesz? Czy J n żartwje 
icka umowa ? 

— Zapał święcę! — krzyknąłem 

Jan widocznie przestraszył wię. Zaczął pytać 
mnie. Ofiarował wię pobieguać po doktora, ~ apał.ł 
wreszcie świecę. . 

— Żapaloga  — zapytałem. 

— Już panie — odrzekł płaczliwym głosem. 

Wziąłem ją w rękę i zacząłem palce przesu- 
weg do góry. Oparzyłem się wreszcie... Świeca 
więc była zapalona. a ja nie nie widziałem. Oślepłem 
więc. W tej strasznej chwiii, pamiętam to dobrze, 
wstąpiła we mnie jakaś rozpaczliwa odwaga i roz- 
paczliwy spokój. Usiadłem spokojnie na krawędzi 
łóżka i rzekłem do Jana łagodnym głosem : 

— Ubierz mnie, mój Janie. 

Zacząłem się naturalnie leczyć natyehmiast. 
Z początku przypomniałem, że jest to jakaś choro- 
ba oczu, która potrwa parę miesięcy, wreszcie 
niechby i rok cały. Jeździłem do najznakomitszych 
okulistów na świecie. Byłem we Wiedniu, Paryżu 
i Londynie. Na kurację tę oddałem cały niemal 
mój mejątek, a byłem wówczas dosyć zamożnym 
człowiekiem. 

W początkach mojej choroby często dosyć za- 
glądała do mnie rozpacz zupełna i tak straszna, 
że szybkę zacząłem siwieć „pod Kwpływem okro- 
pnych myśli. Miałem przecież nadzieję, iż wyzdro- 
wieję. Dlatego leczyłem się i żyłem. Później 
wszekże zacząłem się godzić coraz bardziej z tą 
myślą, że wzrok utraciłem na zawsze. Nie- 
pewneść mnie tylko męczyła... Najgorsza pew- 
ność byłaby mi przyjemniejszą , niż ta męczarnia 
wśród nadziei i rozpaczy. Ale pewności tej zdo- 
być nie mogłem. Doktorzy, przez swojego rodzaju 
ludzkość, nie obznajsmiają pacjentów ze stanem ich 
choroby. 

Kajmowała się mną moja siostra. Ona może 
i wiedziała już prawdę, jej może oznajmiono 
już wyrok na mnie, skazujący na wieczne ka- 
lectwo. Przez dobroć serca wszakże łudziła mnie 
ciąg 


te wnie? © yJ to 


1. 
— Za miesiąc będziesz widział, nie mariw się. 
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Oto, com słyszał od niej kilka razy na dzień. 
Ponieważ wszakże miesięcy tych upłynęło już 
wiele, przestałem jej wierzyć i doszedłem do ta- 
kiego stanu, żem iednej tyiko rzeczy pragnął: pe- 
wnmości, iż wzroku nie odzyskam. sę bliżej tej 
pewności byłem, tem większy uczuwałem spokój, 
tem dalszy byłem rozpaczy. Przygotowywałem się 
na Śmierć. 

Siedząc godzinami całemi w fotelu, roamyśla- 
łem nad sposobami zdobycia sobie jakiej silnej 
trucizny. To mi wypełniało czas. Najprzebieglejszy 
dyplomata nie układa takich wypiętrzonych i skom- 
binowanych planów, jakie powstawały w mojej 
głowie. 

Nie będę panu 


opowiadać 
łowo 


o tem szczegó- 

Wszedłem w przyjaźń ze służącemi z całego 
domu. Dzięki mojej zręczności i inteligencji udało 
mi się zdobyć trochę strychniny, przeznaczonej na 
sej szezurów. A więc moje życie było w moim 
ręku!.. 

Zacząłem teraz kombino wać nowy plan; pra- 
gnąłem ostatecznie zyskać pewny, niezachwiany 
dowód, że kalectwo moje jest nie do uleczenia. 

Ze się zabiję gdy pewność te zyskam, nie 
wątpiłem ari na chwilę. Od tvh lat to przecież 
jest postanowione. Tyle lat nosi „m tę myśl w gło- 
wie, żyłem z nią nierozdzielnie. 1 wreszcie pè- 
wnego wieezora wszedłem w pogawędkę z siostrą. 
Powiedziałem jej, że utraciłem już wszelką na- 
dzieję odzyskania wzroku, a mówiłem to z tak 
doskonale zrobionym spokojem i obojętnością na 
własny los, że siostra uważała za możebne powie- 
dzieć mi w i owo z opinji lekarzy o moim 
wzroku. Powoli, powoli rozgadująe Się, trudno jej 
już było wstrzymać się na jakimkolwiek purzeie i 
wreszcie wypowiedziała mi wszystko. Co do po 
lepsaenia losu mojego nie było najmniejszej na- 
dziei. Nawet nie leczono mnie Bigdy. Siostra da- 
wała mi płatki z wodą do przykładania na oczy, 
abym nie wpadł w rozpacz, widząę, iż lekarie 
mnie odstąpili. 

A odsiąpili mnie zarówno w Wiedniu w 
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stawiających stronnictwo młodoczeskie od czasu 
do czasu w Sprzeczności z Staroczechami, przybę- 
dzie nowy i groźny motyw rsychiczny słusznie 
obrażonej ambicji — i Młodoczesi otrzymają do 
walki agitacyjnej wśród mas ludowych nowego a 
całkiem niepotrzebnego bodźca: zadrażnioną mi- 
łość własną. 

Lecz nie przesądzajny wypadków — təm 
więcej, że ostatecznie faktem zdaje się być nie- 
wątpliwym, iż hałaśliwa i namiętna opozycja mło- 
doczeska w sejmie, w gruncie rzeczy jest niczem 
innem, jak tylko atutem w rękach przewódeów na- 
rodu, którzy go wygrywają, ilekroć cheą coś wy- 
targować u rządu centralnego. Natomiast w kwe- 
stjach zaszdaiczych i ważniejszych, zupełna har- 
monja panuje pomiędzy p. Riegerem a Gregrem— 
jak to np. widzieliśmy przy sposobności dyskusji 
sejmowej nad czeskiem prawem państwowem i 
koronacją króla czeskiego. Otóż ze samego już 
nieuczestniczenia Młodoczechów w zapowiadanej 
akcji ugodowej — jeśli to będzie faktem — można 
by dziś poniekąd dwa wydobyć wnioski : że Cze- 
si takiej ugody, do jakiej prze ich hr. Taaffe, nie 
chcą (a w czem swoją drogą mają komple- 

„ ihg rację!) i co za tem już idzie, że niniejsza pró- 

feu tgodowa pozostanie jeno jałową próbą, świad- 
ćaątą wprawdzie o pojednawczych chęciach obe- 
nego prezesa gabinetu — ale będącą po za tem... 
niczem więcej. 


— 


| Korespondencja cara Aleksandra II. 
I króla pruskiego Wilhelma. 


' Dzieło historyczne profesora Henryka Sybla, 
*» maczelnego archiwarjusza państwowego, wychodzą- 
„. 66 obeenie i obejmujące dzieje wytworzenia się 
5 Rowego cesarstwa niemieckiego od r. 1848 po- 
' ©kąWszy, zwraca na siebie uwagę powszechną i dla 
v imiżenia autora i dla źródeł, z których materjał 
i> ezórpać do swojej pracy historycznej tenże miał 
nieograniczoną sposobność. 
vagi dzieła p. Sybla nadają nadto żródła, 
z których darem mu było czerpać materjał do spi- 
«4 sania dziejów zjednoczenia Niemiec pod prze- 
zę wodnietwem pruskiem, t. j. tajne archiwum pań- 
PID do którego przystęp zwykłym śmiertelni- 
kom jest wzbroniony, a z którego i uprzywilejo- 
wani dziejopisarze czerpać mogą materjał tylko 
a największą dyskrecją i za zezwoleniem kiero- 
wnika naczelnego polityki niemieckiej. 
> Że w dziejach zjednoczenia Niemiec pod he- 
gamoują pruską i otworzenia cesarstwa niemieckie- 
go sprawa Polski pewną i to wcale nie podrzędną 


ś 
-_prolę odgrywała, wykazuje się z dzieła p. Sybla 
niejednokrotnie i bardzo wyraźnie. 
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| W związku z wypadkami temi i dalszym ich 
rozwojem jest szczegół jeden, który z dzieła pana 

Bybla po raz pierwszy i w postaci wydarzenia, 

albo raczej pomysłu niewątpliwego, autentycznemi 

dokumentami popariego, przechodzi do wiadomo- 
ści publicznej, t. j. zamysł wspólnej wojny Rosji 

i Prus przeciwko Francji i Austrji. 

` Rosja powoławszy na siłumienie powstania pol- 
„Ba skiego przeszło 450.000 żołnierzy, z których wię- 
f>$ ksza część w ziemiach polskich była skoncen- 

` trowaną, właśnie dokonywała nowego poboru 
‘w liczbie 150,000 ludzi, tak, że stłumiwszy dego- 
rywające jnż powstanie i mając tym sposobem 
-600.000. żołnierzy wyćwiczonych i gotowych, ni- 
eżego-goręcej nie pragnęła, jak pomścić się krwa- 
wo j.śowiete na tych mocarstwach, które somacją 
swoją dyplomatyczną wrażały się „bezprawnie 
w jej sprawy wewnętrzne, a mianowicie na Fran- 
cji i Austrji. Myśl ta w narodzie rosyjskim zda- 
wała się być bardzo popularną, a w rzeczy samej 
do wykonania łatwą. 

(ar Aleksander II. dał jej wyraz niedwu- 
znaczny, czyniąc w własnoręcznym liście, do króla 
pruskiego Wilhelma wystosowanym, temuż propo- 
zycję kooperacji czynnej i przedstawiając, że po- 
-konanie Austrji, w której nie tylko nie było ża- 
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_u« dnej do wojny gotowości, ale gdzie kwestja wę 


gierska w postaci groźnego 

ubezwładniała ją jeszcze bardziej, jest rzeczą 
h bardzo łątwą i prędzej dokonanem być może, 
q. zanim Francja byłaby w możności pospiesz enia 
ps jej ku pomocy. Prusom miała być dana swoboda 
** uporządkowania spraw niemieckich według wła- 
© | m 
"a Paryżu, jak i w Londynie. Dowiedziałem się w 
„2 końcu, co o mnie jedna i druga znakomitość oku- 
E listycznk sądziła. Wszystkie opinje do jednego 
$ prowadziły rezultatu: pozostanę ślepym, póki Żyć 
-© będę. Gdy siostra wyszła powiedziawszy mi: „do- 
 £ branoe* „do jutra“ — natychmiast wydobyłem z 
ukrycia mój papierek z trucizną. 

— kończone moje życie! 
sobie. 

Wsypałem truciznę do szklanki, nalałem w 
nią trochę wdy, wtedy przyszło mi ua myśl po- 
czekać, aż dopóki zeg*r nie wydzwoni jakiejś go- 
dziny. Usiadłem w fotelu i zacząłem myśleć. 
„I w chwili, gdy stałem na progu śmierci, jakiś 

= "instynkt życia przywiewać zaczynał mi do głowy 

|. myśli, osłabiniące mój zamiar. Trzy lata już 

przeszło jak jestem niewidomym — myślałem so- 

bie — czyż naprawdę jestem tak bardzo nie- 

szczęśliwym, czyż w istocie cierpię tyle, Ża już 

ciężaru cierpień tych udźwignąć nie jestem w sta- 

nie? Ależ te trzy lata upłynęły mi, oprócz paru 

pierwszych miesięcy, w spokoju i trosk wielkich 

nie dozńełerń, a przywykłszy już do mojego stanu, 
doznawałem wielu przyjemności. 

„Przytem to życia — rozumowałem dalej — 
nie jest dla mnie tak niedostępne, jak pierwotnie 
sądziłem. Słuch mój i dotyk wyostrzyły się do 
tego stopnia, że w moim pokoiku jestem zupeł- 
nym panęm ; umiem sobie sam doskonale radzić. 
Nie jestem już młodym, żyłem dosyć, pragnę spo- 
koju. mam go i mieć go będę zawsze. Byt mój 

' do końca życia skromny, ale dostatecznie jest za- 
bezpieczony. A to życie ma przecież swoje uroki. 

Przez otwarte okno, po ruchu ulicznym, po ilości 

derożek przejeżdżających w danej chwili, poznaję 

doskonale porę dnia. Czuję, czy jest dzień po- 
chmurny, czy pogodny. Tegoroczna wiosna zro- 
biła mi wiele przyjemności. Przytem nie braknie 

mi ladzi. Miotra moja odwidza mnie codziennie, 

radzi się mnie nawet w niektórych sprawach, 

czasem przyjdą do mnie siostrzeńcy i siostrzenica 

i takiego harmideru narobią, że no... czasem kto 

ze sąsiadów odwidzi kalekę. I Żyje się nie Źle, 

wcale nia źle... Wśród tych myśli zegar wy- 
dzwonił jedenastą godzinę. Wstałem, otworzyłem 
okno i wylałem na ulicę truciznę. 

No i żyję i nie żałuję wcale, żem się nie 
otruł ; przywykłem do mojego losu — człowiek 
do wszystkiego przywyka — i dobrze mi na świe- 
cie, zupełnie dobrze... 


Wincenty Kosiakiewicz. 


sporu wewnętrznego 


pomyślałem 


snej woli i myśli, a niezałagodzony spór wewnętrzny 
z powodu reformy wojskowej, z rozpoczęciem 
wojny samej musiałby ustąpić. Jakkolwiek propo- 
zycja powyższa cara Aleksandra wiele dla Prus i 
króla Wilhelma miała ponęty, a niejeden szczegół 
jej w późniejszych latach, wprawdzie pod innomi 
okolicznościami, został przeprowadzonym, to prze- 
cież propozycji nie przyjęto. Rzeczą albowiem 
było jasną, że w razie wypowiedzenia wojny 
Austrji, Francja pospieszyłaby z wielką skwapli- 
wością ku jej pomocy, i główny ciężar wojny 
spadłby na Prusy, zajęte właśnie przeprowadze- 
niem reformy wojskowej, które pogotowie wojenne 
tychże, wiele jeszcze do Życzenia pozosta- 
wiało. Ostatecznie zaś, tak wnioskował hrabia 
Bismark, skończyłoby się na zawarciu pokoju, w 
którym Rosja i Francja miałyby głos decydujący 
i jak się wyrażał, trzymałyby drąg, podważający z 
długiege końca. 

Mimo zatem syreniego głosu rosyjskiego, król 
pruski Wilhelm, który wonczas miał jeszcze pe- 
wne skrupuły i względy dla domu  austrjackiego 
w sprawach niemieckich, wahał się przyjąć pro- 
pozycje cara Aleksandra i odpisał mu w duchu 
pokojowym i podług konceptu przez hr. Bismarka 
ułożonego, kłsdąc przycisk na to, że pomimo 
wszelkiego zaufania do szezerości wynurzeń car- 
skich i wysokiego poważania dla jego osoby, ma- 
jąc wzgląd na zmienność wypadków politycznych, 
woli drogą pokojową zdążać do celów swoich i 
obecnie na podjęcie kroków wojennych zdecydo- 
wać się nie może. Wprawdzie korespondencja w 
tym przedmiocie pomiędzy obu monarchami cią- 
gnęła się jeszcze czas jakiś dalej, aż wojenne za- 
pały cara, z naturalnego usposobienia swego wię- 
cej zawsze ku pokojowi skłonnego, ustąpiły racjom 
króla pruskiego i sprawa ta w wojnie duńskiej, a 
później austrjackiej i nakoniec francuskiej wzięła 
zupełnie inny obrót, nie tylko jak wonezas wyo- 
brażał sobie car i jego doradcy, ale też i inny, jak 
przypuszczali podówczas król Wilhelm i brabia 
Bismark w wywodach swoich pokojowych. 

Ciekawa $pomimo to korespondencja obu mo- 
narchów pozostała dotychczas w Ścisłej tajemnicy, 
którą ze strony pruskiej jedyni jej uczestnicy, król 
Wilhelm i jego pierwszy doradza, wiernie zacho- 
wać umieli. 


Z prowincji. 

Grybów 25. grudnia. (Obawy nędzy w powie- 
cie grybowskim.) Wieikiego kłopoty nabawiła nas 
pożyczka 3000 zł., udzielona nam dla ratowania lu- 
dności, dotkniętej tegoroczną klęską posuchy i nieuro- 
dzaju. Radni stanu włościańskiego nadzwyczajnie tem 
są rozgoryczeni, że powiatowi tak nieznaczną przyznano 
kwotę i wielu z nich wymownemi słowy dało obraz 
klęski i nędzy, obecnie już pod strzechą panującej, 
wszyscy za$ wyrazili tę stanowczą obawę, że» z wiosną 
r. 1890 nie będzie ziarna na zasiew i paszy dla by- 
dła, że rozpocznie się wczesny przednowek i niewąt- 
pliwie nastąpi głód. Z relacyj włościan przekonaliśmy 
się, że w r. b. w bardzo wielu miejscowościach nie 
zebrano ani */ą plonu, ża istnieje brak ziarna a co 
gorsza i paszy, a że górski nasz powiat nawet przy 
dobrym urodzaju z sąsiednich powiatów, nowosądee- 
kiego i gorliekiego, słomę i siano importuje,. tedy 
jasną jest rzeczą, Że stan jest zairważający |  Zredu- 
kowali też włościanie bydło swoje do */, części, sprźe- 
dając takowe za bezcen, lub zabijając je i zachowu- 
jąc mięso w beczkach ua zimę. Ta w Grybowie i 
okolicy sprzedają też konie zbiedzons na skórę 
po 2, 3 do 5 zł. 

Coż tu więc nczynić z ową pożyczkę 3000 zł., 
gdy dotąd już kilkanaście gmin wniosło prośby do 
wydziału pow. o pożyczki po 600, 800 i 1000 zł., 
celem rozdzielenia między rolników na zakupno ziarna 
na zasiew i paszę dla bydła ? Otoż pałna rada jedno- 
myślnie uchwaliła wstrzymać się z podniesieniem 
owej pożyczki 3000 zł., takowa bowiem jest nio nie 
znaczącą, a rozdzielenie jej między gmin kilka roz- 
goryczyłóby inne i narazióby mogło radę i wydział 
pow. na rozliczne zarzuty. Natomiast uchwalono: 
udać się do namiestnietwa i Wydziasu kraj. z jak 
najnsilniejszą prośbą: 1) o udzielenie zapomogi 
10 000 zł. celem zakupienia zboża 1 rozdania tako 
wego między ubogą a do zarobku niezdolną 
ludność, tudzież o zarządzenie lub kontynuowanie robót 
około dróg gminnych, calem dania ludności zarobku ; 
2) o udzielenie pożyczki bezprocentowej 25.000 zł. 
celem rozpożyczenia jej gminom na zakupno ziarna 
na zasiew i na zaknpno paszy. Temi kwotami do- 
piero można będzie przyjść w pomoc rolnikom i zu 
bożałej ludności, bo o zupełnem złagodzeniu skutków 
tegorocznej posuchy i mowy być nie może, Na to 
po' rzebaby nawet na nasz mały powiat setek tysięcy... 


Dubiecko 27. grudnia. ( Wieczorek artystyczny) 
urządzony w zamku hrabstwa S:anisławów Konar- 
skich na dochód miejscowej straży ochotn. ogniowej, 
dał dowód, że uasza arystokiacja całem ochotuem 
sercem spieszy z pomocą tam, gdzie dobro ogółu tego 
wymaga. Z» to nie są czcza tylko wyrazy poha%, 
na lepszym dowodem, iż miejscowa arystokracja wzięła 
czynny udział nietylko w wykonaniu i uświetnienin 
wieczorku, ale nadto, że utwory sprodukowane były 
płodami domorosłemi. 

Zaten dowód, łaskawych chęci, składamy najszczer- 
sze, staropolskie „Bóg zapłać* w imieniu tych, do 
których te względy zwrócone zostały. Ks, M. Kara- 
kulski prob. obiz. łać. Alfred Weiss, aptekarz, 


Kałusz 28. grudnia. (Kółko rolmicse). W dniu 
22. grudnia br. ukonstytuewało się u nas na nowo 
Kółko rolnicze, dzięki zabiegom i staraniom przede- 
wszystkiem tutejszego zastępcy burmistrza p. M. Ty- 
niokiego, tudzież sekretarza rady powiatowej, p. Prze- 
stalskiego Kółko to istniało wprawdzie i dawniej w 
Kałuszu, lecz, opuszczone od wszystkich ludzi wpły- 
wowych, a nadewszystko otoczone ze Wszech stron 
dziwną jakąś apatją, rozbiło się prawie w zupełno- 
ści, do czego w znacznej części przyczyniło się także 
fałszywe o jego celach wyobrażenie, osobliwie pomię- 
dzy luduością ruską rozpowszechniane, jakoby Kółka 
rolnicze miały mieć głównie na celu popieranie spraw 
agitacyj wyborczych w kierunku anti-ruskim. To 
też niechęć do tego Towarzystwa właśnie między rol- 
nikami wzrastała z nadzwyczajną szybkością. Na BZCZĘ= 
ście położono temu tamęa wykład p. Szybińskiego, dele- 
gata zarządu centra]. Kółek rolniczych, raz w języku ru- 
skim „O chorobach bydlęcych, sposobie poznawania 
i ratowania tychże”, drugi raz znowu w języku pol- 
skim „O ziemi, nawozach i eposobie, tudzież pożyte- 
czności orki, jakoteż o działaniu powietrza na roz- 
kład należyty gleby“, w płynnych, potoczystych a 
przytem popularnie wypowiedzianych słowach, 
się zgromadzonym tak podobał, że nietylko natych- 
miast do Kółka zapisywać się poezęli, lecz, dziękując 
mu na ostatka w serdecznych a szczerych słowach, 
wypowiedzieli gorące życzenie, uproszenia centralnego 
zarządu, iżby w interesie rozwoju Kółek przynajmniej 
raz jeszcze z wiosną p. Szybińskiego do Kałusza wy- 
delegować zechciał, by zarazem i praktycznie z wy- 
okłsdów jeg korzystać mogli. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30. Gradma 1507. 


Na ostatek donoszę, że po nowym zarządzie, w 
skład którego weszli: p. Ignacy Przestalski jako prze- 
wodniczący, p. Jędrzej Biliński jako sekretarz, zaś 
pp. M. Tynicki i Tylec jako członkowie, spodziewać 
się należy z całą pewnością, iż Kółko to należycie 
się rozwijać i korzystnie dla dobra rolnictwa działać 
będzie. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Józefa hr. Potocka 
wyjeżdża niebawem w podróż, udając się do ligiptu 
i Indyj. 

Nekrologja. W Chmurówce w sanockim zmarł Zy- 
gmunt Grotowski, właściciel dóbr i były poseł do 
Rady państwa. — Soarosta hr. Ledóchowski, jak te- 
legrafują z Goeding na Morawie, umarł na;zapalenie płue 
spowodowane infiaenzą.—Zmarł w Tarnowie Jaljan Id zi- 
kiewicz żołnierz b. wojsk polskich z r. 1831 ur. 
w Warszawie. — W Rydze zmarł d. 11. b. m. w 48 
roku życia Jarosław hr. Kossakowski, właściciel 
dóbr. Podczas wybuehu powstania narodowego w 1863 
r. wstąpił jako adjutant do oddziału Zygmunta Siera- 
kowskiego. Pod Popielami, jak wiadomo, Sierakow:ki 
był ciężko ranny. Kossakowski przewidując los, jaki 
go może spotkać, uniósł z pola bitwy Sierakowskiego 
na rękach i zamierzał udać się z nim do Rygi, lecz 
po trzech dniach pochodu i ukrywania się przed woj- 
skiem, został zdradzony i schwytany razem z Siera- 
kowskim. Wódz, jak wiadomo, stracił życie w Wil- 
ne, Kossakowski zaś, skazany również na Śmierć, za 
usilnem staraniem rodziny, powołującej się na jego 
niepełuoletność, został ułaskawiony na katorgę i wy- 
gnanie na Sybir, gdzie przebył 8 lat, co podkopało 
jego zdrowie. Zesłany wraz ze swoim dawnym opie- 
kunem hr. Edwardem Czapskim, przez te 8 lat mie- 
szkał z nim razem w Siewakowie i dopiero wskutek 
ogólnej amnestji wrócili do kraju w r. 1871. Odtąd 
począł cichy lecz pożyteczny zawód rolnika i zaskar- 
bił sobie powszechne poważanie. jako dobry Polak 
i uczynny ozłowiek. — Na Ukrainie w powiecie 
berdyczowskim zmarł d. 22. b. m. w nocy, powsze- 
chnie szanowany i ceniony lekarz Dr. Wilhelm De 
l Arbre osiadły w Koziatynie. Strata ta jest o tyle 
dotkliwszą, iż zacny ten człowiek zmarł nagle zdala 
od swoich, niosąc pomoce potrzebującym. Tego samego 
dnia w Niedzielę odwidzał znajomych i wyjechał 
zdrów do Białejcerkwi, a w nocy oznajmił telegram 
katastrofę. Jest to cios dotkliwy dla całego powiatu, 
dla obywateli, których był nietylko lekarzem, lecz 
i szezerym przyjacielem, i dla biednych, których był 
prawdziwym dobrodziejem. 

Kalendarz. Wtorek (31): Sylwestra. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o 
godzinie 4. minut 8. 

Kalend. myśliwski. W grudniu wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, ^+- 
żanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie, qi 3 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Pożyczka głodowa. Na ostatniej sesji uchwalił 
Sejm wyznaczyć z funduszu krajowego sumę 300.000 
zł. dla niesienia pomocy ludności, dotkniętej tegoro- 
oznym  nieurodzajem. Sumę tę postanowił Sejm po- 
kryć w drodze pożyczki. Uchwała ta otrzymała już 
cesarską sankcję, a jak się obecnie dowiadujemy, Wy- 
dział krajowy poczynił już stosowne kroki w celu 
zrealizowania tej pożyczki i jest wszelka nadzieja, że 
przyjdzie ona do skutku w bardzo krótkim 
czasie, a zaciągniętą zostanie pod nader korzystnemi 
warunkami. 

Prześliczny wiersz nadesłał sędziwy nasz wieszcz 
Teofil Lenartowicz na ręce p. Platona Kosteckiego. 
Wiersz ten odczytano w „Skale* podczas opłatka i wy: 
słano natychmiast następujący telegram opatrzony li- 
cznemi podpisami. „Teofil Lenartowicz Firenze Via 
Montebello. Zebrani przy opłatku członkowie „Gwia 
zdy“ i „Skały“ wyrażają wdzięczność za podniosły i 
serduczny wiersz do Platona który w nas pocniecił 
miłość Polski i wiarę w przyszłość. Serdeczne dzięki, 
a oczekujemy, iżbyśmy mogli osobiście dłoń Wam we 
Lwowie uścisaąć.* 

Mianowan e. Wien Ztg ogłasza mianowanie 
starosty i referenta dyrekoji gal. funduszu propinacyj- 
nego, Antoniego Jagermanna, radcą namiestnictwa 
extra statum 

Mianowanie lekarzy. Namiestnik zamianował 
lekarzy powiatowych dragiej klasy: dra Stanisława 
Zawedzińskiego w Wadowicach i dra Ignaceg> Janow- 
skiego w Drohobyczn lekarzami powiatowymi I. kl.; 
asystentów sanitarnych dra Antoniego Coghena w 
Buhorodczanach i dra Adolfa Goldhabera w Nowym: 
targn lekarzami pow. II klasy, przenosząc dra Gold- 
habera do służby przy starostwie w Zydaczowie; da- 
lej zamianował dra Franciszka Sobolewskiego w Sam- 
borze, dra Feliksa Naiedłę w Ustrzykach, dra Hen- 
ryka Blumenfelda we Wiednin dia Emila Lebedowi- 
cza w Kołomyi i dra Józefa Kownackiego w Wieli- 
czce asystentami sanitarnymi i przeznaczył dra Sobo- 
lewskiego do służby przy star. w Zaleszczykach, dra 
Najedłę w Krośnie, dra Blumeofelda w Nowymtargu, 
dra Lebedowicza w Mościskach, dra Kownackiego w 
Wieliczce. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 
temperatura wozoraj była 20 0., 
— 40%, najniższa — 6'0 ©. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie eo do kierunku poł.-zachodn. 
co do siły słaby, średnia temperatura w tym czasie 
obniży się do —8090., niebo będzie lekko za- 
chmurzone, względna wilgotność powietrza nie zmieni 
się, opadu nie będzie. Doba będzie mroźna, chwilami 
pogodna. 

Kwaterunek. Ministerstwo wyznaczyło wyna- 
grodzenie płacić się mające w. Galiejj przez skarb 
wojskowy w czasie od 1. stycznia do 31. grudnia 
1890 za objad, który podczas przemarszu należy się 
od ponoszącego kwaterunek żołnierzom, począwszy od 
zastępcy oficera aż do najniższego stopnia w nastę- 
pujących kwotach: a) 21 */,, ct. dla miasta Lwo- 
wa; b) 21 et. dla Krakowa i e) 14 i “lio ct. dla 
reszty stacyj przechodowych. 

W Kole literacko -artystycznem, które łączy 
w sobie najinteligentniejsze żywioły naszego miasta, 
istnieje kilka klubów, a między temi t. z. kiub do- 
minika.ów tj. grających w domino. Jednym ze zało- 
życieli tego klubu, pełnego zawsze życia i humoru, 
jest p. Aureli Urbański, który przed kilkunastu dnia- 
mi obchodził A5letni jubileusz działalności literackiej. 
„Koło“ uczciło go wówozas piękną owacją, — klub 
„dominikanów“ atoli zapragnął urządzić mu nadto o- 
sobną jeszcze owację. W Niedzielę t dy o godz. */,1 
w południe, zebrali się w Kole członkowie klubu 
im pleno — a p. Marceli Zboiński rozwinąwszy nie- 
pomiernych rozmiarów dyplom, opat.zony u góry por- 
tretem jubilata, na którego szyji widnieje łańcuch 
z kości, w postaci orderów, z dominów, odczytał zgra 
bny wiersz p. Kiozmana, kończący się temi słowy: 
Rzecz pewna, że w grze każdej czas nam prędzej płynie; 
Że jednak najprzyjemniej tylko przy dominie 
To ze wszystkich prawd w świecie bez kwestji najczystsza. 
Wiesz to panie Aureli, bo masz sławę mistiza, 


Średnia 
najwyższa 


Dusiciela - bajniarza, jako żaden drugi! 

Uznając więc twą wyższość i wielkie zasługi 
Oto ci panie, koście składamy pod nogi 
Kaez je przyjąć na własność jubilacie drogi! 
Kraj cały niósł ci hołdy, boś zasłużył na nie, 
Osobno cheg cię uczcić dominikanie 
A kochając cię wszyscy duszą, sercem całem, 
Tym aktem mianują cię swoim prowinejałem — 
I życzą: Niech ci panie żywot słodko płynie, 
Tyle lat ile punktów w tem oto domine! 
Graj szezęśliwie, wesoło, zawsze tylko z nami 
Pijąc wino i jedząc pasztety z truflami... 
A żywota długiego ten niech będzie wynik, 

e cię do siebie zabierze Dominik, 
Gdzie gwiazdami po niebie grywa klub niebiański 
Co daj Boże — amen — niech żyje Urbański! 

W czasie wygłoszenia tego wiersza wręczył p. 
Janus. Sadowski w odpowiedniej chwili jubilatowi, 
jako dar klubu, mikrospijnych rozmiarów, domino, 
złożone w kasetoe nader misternie wyrzeźbionej przez 
p. Piotra Harasimowicza. Na kasetea umieszczone 
są odpowiednie napisy, a.górną część tejże zdobi po- 
dobizna p. Urbańskiego. 

Na przemowę p. Zboińskiego nie został dłużnym 
odpowiedzi p. Aureli. Rymem wykazał, że choć zakon 
Dominika potężny, to przecie on, jako głowa zakonu, 
traci swą władzę, bo go ciągle biją wizawcey. 
Owoż gdy zakon codzień grzesznym kroczy torem, 
Nie bacząc, żem mu ojcem przecie i przeorem, 

Gdy nie zważa na święte mej kieszeni pustki 

I codzień po zdradziecku wyłania mi szóstki, 

Z mocy mego urzędu — (apelacji nie ma) — 

Na wizaweów dziś rzucam straszne ana thema 
Niechaj kornie uchylą kaski te zuchwalce, 

Oby im w dubeltówki pokręciło palce, 

A że moje nauki — to jak groch o ścianę, 

Oby wciąż prześlepiali własne swe wygrane ! 

Kinę ich klątwą okropną — ja, sędzia surowy : 
Krew moja niechaj spada na ich wnuków głowy, 
Klnę ich raz — i dwa razy — i trzy — choćby 
W dziesiątem pokolenin niech żyją fuszery! [cztery — 

Poemat cały kończy się prozaicznem życżeniem, 
by przeor brał... sztstaki. 

Koleżańską tę owacją zakończył p. Jeromin od- 
śpiewaniem jednego z wierszy Urbańskiego, do któ- 
rego muzykę skomponował p. Wł. Wszelaczyński. 

Ożywiona pogawędka, przeplatana śpiewem i grą 
na fortepianie, pr.eciągnęła się do godz. 3. po poł. 

Przecież! P. Ignacy Daszyński, słuchacz filo- 
zofji krakowsk. uniwersytetu, uwięziony w połowie 
maja 1b. w Pułtnsku, został w tych dniach wypu 
szczony na wolność. Władze rosyjskie bewiem nie 
mogły mu żrdnego karygodnego czynu udowodnić. 

Napaść na zakonnicę. Przed kilku dniami za- 
konnica jednego ze zgromadzeń krakowskich szła 
przez Kazimierz ku Podgórzowi w towarzystwie neo- 
fitki. Gdy neofitkę poznano, otoczył ją oraz zakon- 
nicę liczny tłum żydów.  Neofitkę usiłowano upro- 
wadzić ; zakonnicy zdarto płaszcz. Policjanta, bronią- 
cego neofitkę, powalono na ziemię. Gdy pomoc na- 
deszła, rozpędzono tłum, który okazywał się bardzo 
zuchwałym. Jeden z aresztowanych uderzyć miał 
kilka razy w twarz aresztującego. 


Emigracja. Dziś rano zatrzymała krak. policja 
na dworcu kolei dwóch parobczaków, którzy pod fał- 
szywemi nazwiskami zdążali do Ameryki. Po bliższem 
zbadaniu ich zeznań okazało się, iż jeden z nich, 
nazwiskiem Błażej Dziubek, pochodzący z Jam, pow. 
mieleckiego, chcąc ułatwić sobie drogę do Ameryki, 
okradł był swego ojca z pieniędzy, które atoli jeszcze 
przy nim znałeziono i ojeu do Jam przesłano. 


izraelickia kolonje rolnicze. Br. Hirsch zgodził 
się na to, ażeby pizeznaczone pierwotnie 50 miljo- 
nów franków, na faniacje w Rosji, użyte zostały na 
rolnicze kolonje izraelickie w rzeczyposoolitej argen- 
tyńskiej, pud warunkiemm jeśli zawiąże się w tym 
celu komitet zasłuwnjący na wop-łaa zaufanie. 

Lista zmarłych w r. 1889 wykazuje znaczną 
iiczbę »Bobistości wybitniejszych, a mianowicie : 

Zpaunjących domów: arcyks. Ruiolf 
król Auamu, ks. Maurycy Filip Henryk Hanau, 
ks. Gustaw Sayn W.ttgen-tein Perleberg, ks. Aogusta 
Wilhelmina Ludwika Cambridge, ks, Marja bawarska. 
ks August heski, ks. Gustaw Croy, ks Karol III 
z Monaco, ks. Schwarzburg Sondershausen 

Z mìnistrów, mężów stanu, dyploma- 
tów i książąt kościoła: dr. Karol Rychbacher 
b. prez izby deputowanych, ks. Benjamin Rohan 
Guóćmezós, Emanuel br. Komes b. minister sprawie- 
dliwoświ. hr. Franciszek St. Julien Wallsee, biskup 
Hyacyut Ronay nanczyciel następcy trona, hr. Alfred 
Potocki b. prezydent ministrów i namiestnik Ga- 
liji, hr. Władysław Plater, di Maksymilian 
Stepischnegg. ks. arcyb. Lewantu hr. Autoni Ester 
hazy członek węg. izby panów, Koloman Bedekovieś 
kroaeki minister, markiz Chuistjan Bacquehem ojciec 
ob:enego ministra haodlu, tajuy radca ka. Hugo 
Thurn Taxis, di. Celestyn Ganglbauer kardynał i 
arcybiskup Wiednia 

Z wojskowości: Hyatynt Haass de Grüne- 
waldt jenerał-major, hr. Ksppy ienerał-major i pod- 
komorzy w służbie arcks. Albrechta Pakenj de Kiel- 
städten marszałek polny, Alojrv Pekoroy marszałek 
polny porucznik, I ydor Pronzy de Menil et Flassigny 
jenerał-major, Józef Półtl wiceadmirał, hr. Karul 
Bombelles wiceadmirał i b. marszałek dworu arcyks. 
Rudolfa, hr. Jan Huyo marszałek polny i członek 
izby panów, Maurycy br. Monftoni de Monfort wice- 
admirał, ks. Wiktor de Rohau-Gućmenće jenerał- 
major, Maksymiljan hr. Coudenhove marszałek polny- 
porneznik. ; 

Znany lekarz Sergiusz Botkin zmarł w 
Mentonie na chorobę płuc. Petersburg stracił w zmar- 
łym jednego z najzdolniejszych lekarzy, a w krżdym 
razie lekarza nader rozgłośnej sławy, znakomitego 
praktyka, któremu setki chorych zawdzięczało zdro- 
wie a nieraz i Życie. Botkin urodził się w Moskwie 
w r. 1832. Początkowo pragnął studjować matemałykę, 
wówczas jednak (w r. 1850) wszystkie fakultety, o- 
prócz lekarskiego, były na uniwersytecie moskiew- 
gkim zamknięte. Trudna rada — nie matematyka to 
medycyna. Skończył tedy Botkin fakultet lekarski 
w r. 1855 a następnie wyjechał zagranicę, gdzie 
w ciągu lat 5 pracował przy tskich powagach mau- 
kowych, jak Virchov, Taube, Keliker, Brjuk Ludwik, 
Klaude Bernard. Po powrocie zostaje adjnnktem, pro- 
fesorem nadzwyczajnym i zwyczajnym medycyny kli- 
nicznej, sława jego wzrastała szybko, przypadek dja- 
gnozy niepochwytnej prawie wady serca, zjednał mu 
rozgłos jako pierwszego djagnosty. W roku 1864 
Botkin pierwszy rzucił pewne Światło na przebieg 
tyfusu powrotnego (febris recurrens). Było to odkrycie 
nader ważne, gdyż podało lekarzom broń do ręki 
w walee z tą chorobą. Wiele zawdzięcza Botkinowi 
klinika petersburgska; przy niej urządził on labora- 
torja i salę recepcyjną dla chorych. 

Pewstanie. W Barnweltw południowej Karolinie 
wpadło mnóstwo zamaskowanych białych do więzienia 
tamtejszego, porwało ośmiu uwięzionych murzynów 
podejrzanych o morderstwo i zastrzeliło ich. Skut- 
kiem tego zebrała się przed miastem wielka liczba 


wezwano o jak najtychlejsze nadesłanie wojska, g 
zachodzi obawa rozruchów. 

Pożar teatru. Teatr we Florencji „Re Umbert.. 
zgorzał wczoraj przed przedstawieniem do szezątu > 
Pożar tiwał całą noc, przyczyną zaś pożaza było 
prawdopodobnie to, że pękła któraś rura gazowa. 

Latający człowiek. Chemik berliński Grisse 
wynalazł aparat, za pomocą którogo osoba średniej 


wagi może unosić się z ziemi i zwolna szybować po 


powietrzu. Przyrząd oglądała komisja złożona z kilku 
inżynierów i orzekła, iż wielką on ma „przyszłość 
przed sobą. Mechanizm bardzo prosty, w którym głó- 
wną rolę grają dwa skrzydła. Wynalazek zwie się : 
„Springfligel. “ 
Lekarz niemiecki, dr. Braunstein z Wrocławia 
został w Hawrze przez policję francuską aresztowany 
w hotelu. Braunstein we wrześniu umknął z Wrocła- 
wia, skradłszy w zakładzie patologicznym kilka ko- 
sztownych mikroskopów. Z Hawru udawał się do r0- 
dziny z prośbą o pieniądze, ale listy wpadły w ręce 
policji kryminalnej i Braunsteina uwięziono. 
Cesarzowa Brazylji, Teresa — umarła w 
Oporto w Portugalji, dnia 28, grudnia. Telegram 
donosząc o jej Śmierci, mówi krótke, że umazła na 
chorobę serca. Ostatnie wypadki w Brazylji, tudzież 
zapadnięcie jej wnuka na chorobę umysłową skntkiem 
przestrachu, oddziałało tak silnie na jej umysł, że 
uległa tym ciosom. Była ona córką króla neapolitań- 
skiego, Franciszka I. i urodziła się 14. marca 18%3. 
W 21 roku życia wyszła za młodszego o 3 lata od 
siebie cesarza brazylijskiego, [Dom Pedra II. i przez 
lat 46 z górą dzieliła z nim tron brazylijski, który 
W końcu na życie na wygraniu zamienić musiała. 
Dzieci mieli dwoje — dwie córki: Izabelię, zaślu- 
bioną hrabiemu d'Eu z rodziny Burbonów — i zmarł 
w r. 1871. Leopoldynę, zaślubioną Ludwikowi księciu 
Sasko-Koburskiemu. Zmarła cesarzowa  odznaczała 
się nadzwyczajną  dobroczynnością i przez całe 
życie większą część dochodów swoich rozdawała mię- 
dzy biednych. 

„ „Książę Bismark jako humorysta* — pod 
takim tytułem napisał wydalony niedawno z Niemiee 
niemiecki pisarz austrjacki, dr. Adolf Kohut, dzieło 
które przesłał w darze księciu kanelerzowi, Wskutak 
tego ks, Bismark postarał się o cofnięcia zakazu po- 
bytu jego w Niemezech. 


Przeciw zydom. Petersb, wiedom. donoszą, iż 
żydzi-rzemieślnicy, zamieszkujący w Petersburgu i 
Moskwie będą niebawem poddawani egzaminom 
w komisji rzemieślniczej. Po złożeniu egzaminu, za- 
kres działalności każdego izraelity z osobna będzie 
ściśle kontrolowany. Nowe przepisy mają na celu 
usunięcie z Petersburga i Moskwy pewnej liczby 
izraelitów, zajmujących się pod pozorem specjalności - 
— handlem. 


„Katastrofa kolejowa. Nocy onegdajszej na 
kolei terespolskiej zdaruył się wypadek, który mćgł 
był pociągnąć za sobą smutne następstwa, Na dru- 
giej wiorście, w miejscu, gdzie linja kolei tereapol- 
skiej przecina kolej nadwiślańską manewrował paro- 
wóz rezerwowy. Skutkiem ałego nastawienia zwro- 
tnicy, parowóz ten wjechał na niewłaściwy tor, po 
którym z przeciwnej strony szedł parowóz kolei 
nadwiślańskiej. O wstrzymaniu lokomotyw na miejscu 
nie mogło być mowy i oba parowozy najechały na 
siebie. Spotkanie to zakończyło się zdruzgotaniem 
lokomotyw. Maszyniści i palacze cudem prawie oca- 
leni zostali. 


Armja ołowiana Ojczyzną ołowianego żołnierza 
(bez żaduych przenośni) gą Nieqey. Podobno już 
w XIV. wieku wyrabiano ku uecłegze dziatek cłowia- 
nych żołnierzy, sprawa ta stoli Rierozjaśniona. Fi 
bryki ołowianych piechurów i kawalerzystów powstały 
dopiero w czasie wojny siedmioletniej, a dziś uastar- 
czyć wyrobów swoich nie mogą. Norymberga i Furth 
a uastępuie Berlin prym dań trzymają w produkcji 
ołowianego wojska, Modele rysują tioy artyści jak 
Camphausen. Better, Wauderer, edlewem trudni > 
cały legiou robutuików (tax np w Norywmberdz- 800) 
a zaś malowaniem przeważnie kobiety. Taka malarka 
zarabia na tydzień zaledwie od 5 do 6 marek 1 sama 
dostarcza farb. Materjał, z któego wojsko przes 
dziatwę ulubicne się wyrabia, jest u"ięszauiuą cyny 
1 ołowiu z różnemi jeszcze dodatkami, stano wiącemai 
sakret każdej fabryki. Właściciele największych tych 
fabryk są niemal miljonerami. 

12 miljonów franków otrzymał cesarz dom 
Pedro od tymuzasowego .ządu brazylijskiego na ko“ 
Bzta zainstalowania się cesarskiej rodziny w Europie. 
Aczkolwiek niektóre dzienniki zaprzeczają temu, wie- 
rzyć możemy w zupełności artykułowi gazety O Jor- 
nal a Noticias, ktora nawet kontrakt zawarty mię- 
dzy cesarzem a rządem nowym przytarza. Dokument 
podpisali major Lissanco w imieniu cesarza a Evy 
Bsrbosa w imieniu obecnego rządu. 

Największy teatr w świecie posiada obecnie 
amerykańskie miast. Chicago.  Nawywa się „Andito- 
rium“ i otw. rte zostało w bieżącym miesięcu. Da- 
wano na pierwsze przedstawienie G unoda „Romeo 
i Julję* z Patti w głównej roli. Na przedstawienie 
to przybył umyślnie prezydent Stanów Zjednoczonych. 
Loża i fotele formalnie puszczano m plus na lisy- 
tację. P. Pullman, znany prezydent towarzystwa 
transportowego, zapłacił za abonament jednej loży na 
pierwszą serje przedstawień, licząc na francuską mo- 
nete, 13 500 franków. Aby gąć wyobrażenie o roz- 
miarach teat.alnej Bali, dość powiedzięć, iż pomieścić 
ona może 8000 osób, to jest trzy razy tyłe, to asie 
Wielkiej Opery paryskiej. Oświeca ją 12.000 lamp 
elektrycznych. 


Nic z projektów. Times dowiaduje się z Shan- 
ghai, iż z powodu zamieszek politycznych i nieprzy: - 
jaznej względem nich postawy ludności, wszelkie pros . 
jekta budowy linij kolejowych w Chinach odroczono 
na ozas nieograniczony. 


Mops w sądzie. Izba karna w Wittenbergu 
zmuszona była przy jednej z sądzonych spraw w se- 
szłym tygodniu dopuścić przed kratki psa, do pes 
wnego stopnia w charakterze świadka, Robotp:x 
Schulze, z Blóhnsdorf, za znęcanie się nad zwjstzę- 
tami, skazany został na karę pieniężną. Zbił sa mia= 
nowicie jakiegoś psa iak nielitościwie, iż biedne zwie” 
rzę zostało rałe pokryte ranami. Schulze apelował, a 
przed sądem tłumaczył się, iż bił pss, broniąc się 
tylko przed nim; pies to bowiem, według relacji 
oskarżonego, był niezwykle zły i saciekły. Powyż- 
szemu twierdzeniu zap zeczył właściciel psa, w do- 
wód czego zażądał i otrzymał pozwolenie wprowadze- 
nia go do sali sądowej. Jakieś było zdziwienie sę 
dziów, gdy, w miejsce wściękłego brytana, pojawił 
się, kręcąc przyjaźnie CgonkteM, mały mopsik, ła- 
szący się sędziom i tak zabawny, że, mimo powagi 
położenia, głośnym parąknęli śmiechem. Oczywiście, 
wyrok pierwszej instancji zatwierdzuno. 

Nekrologja. Ke. Leopold Zgodziński, kape 
lan kaplicy zamkowej i  bibljotekarz ks. Sapiehów, 
zmarł W Krasiczynie 24. b. m. na zapalenie płac. 
Uwięziony w roku 1863, przepędził dwadzieścia lat 
w Syberji, a kilka lat dźwigał kajdany. — W Teze- 


murzynów z miasta i okolicy. (łubernatora prowinej- bini zmarła Ewelina Steinhaus, żona starszego 


żyniera kolei północnej, "aczelnika stacji kolejowej 
Trzebini. 

Konfiskata. Z zarządzenia prokuratorji krakow- 
isj skonfiskowanem zostało wydane przed tygodniem 
Źrakowie album portretów obwinionych, sędziów i 
okatów z procesu wadowickiego. i . 
życia towarzyskiego. W Krakowie odbył się 
j ślub dra Henryka z Lgoty Lgockiego, apli 
magistratu, z panną Jadwigą Hałacińską, córką 
z Tuaruanów i śp. Feliksa Hałacińskiego, byłego 


notarjusza i wiceprezesa rady powiatowe, w Myśle- 


Rozprawa w sprawie naruszenia nietykalności 
poselskiej księdza Ozarkiewicza przez starostę doliń- 
skiego, pana Ciszkę, przed trybunałe a państwowym 
odbędsie się 13. stycznia 1890. 

(m.) Walka o byt. Nie ulega wątpliwości, że 
po Bzewcach, najbardziej ze wszystkich rękodzielni- 
ków walczyć muszą z konkurencją zagraniczną dostar- 
czającą tanią bajeczeznie tandetę— krawcy, tymczasem 
w ostatnich czasach z chwilą wydania przez mini- 
Bierstwo reskryptu dotyczącego uniformowania urzę- 
dników spada na krawoow druga klęska równie gro- 
źna, również podkopująca ich byt materjalny. Sprawa ta 
znana jest naszym czytelnikom ze sprawozdań z rady miej- 
skiej, te też nie powtarzamy jej szczegółowo. On:gdaj od- 
bvło się w izbie rękodzielniczej nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie członków stowarzyszenia krawców i kuśnierzy, 
pod przewodnictwem p- B. Mikulińskiego, na którem 
po odozytaniu sprawozdanie Dziennika Pol. z osta- 
tniego posiedzenia rady miejskiej i po ożywionej dy 
skusji przyjęto następujące wnioski postawione przez 
p. Platowskiego a poparte przez pp. Kordysa i Du- 

0. 
O rórszenie krawców nie weźmie udziału 
w rozpisanych robotach uniformowania urzędników, 
«a tego powodu, że roboty te zostały już oddane nie- 
jakiemu Erhardtowi i „fuszerowi* Biłobramowi. 

2. Uprosić posła Niemczynowskiego o wniesie- 
xie int :pelacji w radzie państwa, Da jakiej podstawie 
amiesi iotwo lwowskie sprowadza sukna wprost z 
fabryk, bierze roboty we własny zarząd, tworzy spół- 
ki handlowe, co wszystko sprzeciwia się ustawie 
przemysłowej i kodeksowi handlowemu. e 

3. Wnieść petycję do rady państwa wzbronienia 
władzom politycznym i krajowym gwałcenia ustawy 
przemysłowej przez radę państwa uchwalonej. 

4. O uchwałach powyższych zawiadomić wszystkie 
stowarzyszenia nietylko w Galicji ale w całej m0- 
narchji, a to w tym celu, ażeby takowe odniosły się 
do swoich posłów o wniesienie w Radzie państwa 
interpelacji do ministra spraw wewnętrznych w spra- 
wach wnioskiem drugim objętych. A 

5. Na wypadek, gdyby ta petycja nie odniosła 

oładanego. skutku, wysłać do cesarza  deputację, 
- by przedstawiła w jaki to sposób władze kra- 
jowo podkopują przemysł, a przez mylną inter- 
pniację gwałcą ustawę przemysłową. r 
h Wnioski te przyjęto jednogłośnie. 
Kronika brukowa. Onegdaj o godzinie 11. rano 
w realuości przy ulicy Rejtana l. 10 wybuchł ogiań 
kominowy, który ugasiła straż pożarna, zawiadomiona 
telefonem przez policję. — Aresztowano Władysława 
Hauora, który żebrząc wchodził do kuchni i korzy- 
stając z nieobecnuści ku -harek kradł wszystko co mn 
wpadło pod rękę. Z» kradzież chodnika ze scho- 
dów domu przy ulicy Trzeciegs Maja 1 16 areszto- 
rano złodzieja Jędrzeja Zombóra,  tóremu też koe 
skradziony odebrano. — Przyśrzymano nareszcie zło- 
l jeja Jana Monartowioza, który kradł dzwonki ze 
sanek chłopskich. — Peni Karolinie M, obywatelce 
 Mawiącej chwilowo we Lwowie, skradziono wczoraj 
i chwili, gdy wychodziła z kościoła 00 Z «uitów, 


pużrilares z kies.eni płaszcza Zawierał on 40 zł. 
go P 
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Z Koła liter.--rt. We wtorek 31 bm. odbędzie 
wią w *utejszem Kole riter. art. wieczór humorystyczny 
dla męższyzu. Układem programu zajął się p. Kioz- 
men Początek o godzinie 9. dla członków K ła wstęp 


W środę dnia 1. stycznia 1890 
j zyć ańców karnawało- 

odbędzie się próba pajnowszych ta 

a, wykonana przez muzykę pułku nr 30. p'd 

kięrowa otwem kap-lmistrz p Rolla. p... 

Z mast życzeń noworocznych złożył pan 
Edmnud  Krzen, mżymieł Wydziału krajowego, na 
fusdusz inwalidów, wdów i sierót stowarż rękodz 
lwowsk „Gwiazda”. złr. 8, Za które wydział stow. 
serdeczne czięki składa. 

Składki. Do administracji piema naszego nade- 
słał dla weteranów z r. 1831, adwokat dr Włady- 
sław Dnleba złr 10. 

iast rozsyłania biletów noworocznych 
lęg Ą Zora 831 Marja i 


wolny. 
Z Sokoła“. 


złożyli dia weteranów Ppä: 
Korneija Krzyżanowska „łr. 5, Syroczyńscy 2, Ja- 
błoński Tevfil z Drohobycza 3, Kessler Eugenjusz 


Tarnopola 2, K. Skibrński 1, Józef 1 Emilja Czer- 
kovin 1, Gostyński 1°59, dr. Goldhuber z Nowego 
Targu 2, Szczęsny Piechowski z Chłopy 1, Ferdy- 
nand Bockenheim z Koszarek 1, Alfred Stecki z Sro- 
dopolec 5, Teodor Sawicki Z Podkamienia koło Bro- 
dów 3, W. Ozerscy z Husiatyna 2, dr Dul-mba 
adwokat 10, Zdzieław TJjejski 3, Sylwia Kozieka 3, 
Edwar Kozicki 5, M. A. Rakowscy 2, Jan Mościń- 

i Janowski 3. 

4 iiai uczestników powstania polskiego 
z r. 1863 pp.: Ignacy i Wacław Kinelowie złr. 2 
Dla utogich m. mows Ppp.: Franciszek Słom- 
kowiki złr. 1, Leotóstwo Syroczyńscy 5. 
Dla ubogich włościan pp.: W. W. z Przemyśla 
słr. 3, Kazimierz Hurek weterynarz w Rudkach 3. 
-Dla Błońskiego pp.: N. N. złr. 1, Jan Mo- 
ściński 1. 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 30. grudnia 1889 r. 
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Wiqilja Bożego Narodzenia w Paryża. 


Z Paryża piszą: Chm irno. wietrzno i des:cz 
lej» jik z cebra, a ruch na ulicach tak wielki, 
publiczność tak tłumnie porusza się na chodn» 
ka-h, bulwarsch i placach, jak gdyby to Ł/* 
pogodny dzień majowy. Nawet suknie nie zdra- 
dzają słoty zimowej; otoczone opieką deszczo 
chronów, których używa tu najbiedniejszy wyro- 
bnik i najskromniejsza służąca, bo są tanie 
i trwałe, a oszczędzają odzież — otoczone, po 
wiadam, opieką deszczochronów, zręcznie pod- 
kasane z dołu tak u kobiet, jak i mężczyzn, 
suche są jak w l:cie. Lekkością zaś swoją wy- 
glądają raczej kwietniowo, niż gruduiowo. Lu- 
dnosć bowiem paryska, wychowana na czerwo- 
nem winie, pijąca czekoladę lub czarną kawę 
z koniakiem, albo kirszem — wszystko t% 
w ilościach małych ale codziennie i od dzieciń- 
stwa spożywanych, ma w sobie tak dużo ciepła, 
krew tak gorącą i ruchy tak żywe, że nie po- 
trzebuje i nie lubi ani grubych, a ciężkich tka- 
nin, ani waty, ani futer. Broni się od zimna 
cienkim, ale szczelnie do skóry przylegającym 
kafiavikiem wełnianym, takiemiż majtkami i 
pończochami, sukniami, również z wełny i pale- 
tocikiem lub narzutką z lekkiego raczej nóż po- 
ważnego  korciku. asia) że znaczni-jsz3 i 
trwalsze przymrozki należą tu do wyjątków, 
z tem wszystkiem ja n. p. jakkolwiek zvam się 
od dawna i niegdyś byłem nawet w stosunkach 
zażyłości z panem mrczem dwudziesto-st« pnio- 
wym, ani poryw»m s:ę współzawodni zyć z Pa- 
ryżanami w sztuce ignorowania zimy i cd listo- 
pada do marca noszę paletot z grubego kortu, 
dobrze wywatowany i na flaueluwej podszewce. 
I Paryżanie, a zwłaszcza Paryżanki, żartują so- 
bie ze mnie, powiadając: „Co to za zmarzluchy 
z tych mieszkańców północy !* 

Służąca nawet, co mi dwie moje izdebki 
uprzątać co rano i eo wieczór przychodzi, 
uśmiecha s'ę zwykle z wyższością litościwą, wi- 
dząc jak starannie drzwi i okna zamykam i jak 
pilnie troszczę się o dobry cgień na kominkach. 
Paryżanie bowiem i w mieszkaniach swych 
mniej czuli są na zimno niż my; godzinami 
całemi mają okna na oścież otwarte dla prze 
wietrzenia i palą głównie „dla rozweselenia 
oczów* widokiem płonących paru drewek, niż 
dla uczciwego ogrzania pokoju. 

W wigilię atoli Bożego narodzenia, w dzień 
24. grudnia, (utóry nazywa się po francusku Re- 
veillon, a Święcić wilię revetlloner) najuboższy sta- 
ra się o kilka pokaźnych klocków drzewa, choć 
w Paryżu to dosyć drogo kosztuje, i roznieca hoj- 
ny ogień na kominku izby, w której rodzina ma 
spożywać wieczerzę. Wieczerza zaś ta jest wbrew 
naszym polskim i w ogóle słowiańskim zwyczajom 
mięsną, składającą się przeważnie z produktów 
kiełbsśniczych ; kiełbasa z krwi wieprzowej, zapi- 
jana białem winem, stanowi część jej główną 
i konieczną, jak kutia u Słowian, i z powodu wła 
śnie mięsności wieczerzy, rodziny nabożne zasia- 
dają do niej po skończeniu adwentu. A więc skoro 
wybije półuoe, wtedy ojcie* lub matka rodziny bu- 
dzi dzieci, które zawczasu spać położono, ażeby 
wywczasowały się, jako też i staruszków rodzieów, 
co się zdrzemnęli na krzesłach i ztąd to pocho- 
dzi nazwa święta revetłler, revet. reveillon), zatem 
zabawa lub uroczystość po przebudzeniu. Dziatki 
biegną potem do kominka i skwapliwie chwytarą 
swe trzewiki, co tu stoją. wiedząc z pewnością, 
że Bozia coś tam na gwiazdkę dla nich włożył, a 
niezmiernie zaciekawione, co mianowicie. 

I oto, aby zgromadzić materjały niezbędne do 
sutej wieczerzy, aby zapełnić trzewiki dziatwy nie 
spodziankaumi kręci się dziś przez dzień cały tylu 
Paryżan a jeszcze więcej Paryżanek po mieście, 
choć chmurno, choć wietrzno, choć deszcz leje 
jak z cebrą... 


Z izby sądowej. 
(Proces wadowicki). 

Wadowice 30 zruduia. Na początku wczoraj- 
szej rozprawy ogłosił przewodni -zący uchwałę try- 
hunału, dopuszczającą przesłachania świadków 
hamburskich : rabina Falka Bodeuhsima i Storna, 
kiórzy do rozprawy wadowiekiej nie stanęli, w są- 
dzie w Hamburgu Zeznania tychże rozstrzygną 
główny zarzut Oszusuwa, mianowicie kwestję, czy 
do Oświęcima cena biletów istotnie wynosiła 100, 
poźniej 110 marek i e Olairinghouse w Ham- 
burgu regulował ceny dla wszystkich towarzystw 
przewozowy ch. 

Z powodu tej uchwały prokarator zgłasza za- 
żalenie nieważności. 

Następnie ogłoszono szereg uchwał trybunału 
dotyczących innych poprzednio stawianych wnio- 
sków. Zeznania 14 przesłuchanych dziś ruskich 
chłopów obciążają bardzo domy kwaterunkowe a- 
iencji Hamburskiej, w nich bowiem na wychodź- 
cach barbarzyńsko wymuszano nienależne opłaty, 


Bukareszt 24. grudnia. 

(Sprawa sprzeniewierzeń Jakóba Blumenfelda.) 
Przed paru miesiącami doniosły niektóre z 
pism polskich, a także i obcych o sprzeniewie- 
rzeniach i ncieczce z Bukaresztu niejakiego Ja- 
kóba Blumenfelda — rodem z Warszawy — 
przez lat cztery bardzo czynnego członka bukare- 
szteńskich towarzystw polskich, byłego kasjera a 
następnie sekretarza „Koła Polskiego*, ostatnio zaś 
buhaltera „Tow. Wzaj. Pom“ 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 
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Berlin, dnia —. grudnia 1889 r, 
(gods. — min. — po palud ii 

Roayjski rnbal papiero 3 ` 
Akcje anstrjackie EEAS ONA : 
Akoja kolei Karola Ludwika . , a 
Anuatrjackie banknoty . x x . 
akcja kolei poładniowej T.n”barży) 
Rosyjaks pałyaske wania i 


Promesą na los miasta Wiednia 


DZIENNIE POLSKI z dnia 81. Grudnia 1889 r. 


Sprawa ta, wśród Polonji po Wschodzie roz- 
prószonej, nabrała pewnego rozgłosu, gdyż zła 
wola kilku rozgłosiła, że Blumenfeid był kasjerem 
„Tow. Wzaj. Pom.“ i że sprzeniewierzył cały tego 
Towarzystwa majątek, wynoszący przeszło 5 000 
franków, przyczem cgólną sumę sprzeniewierzeń 
w stosunku osób prywainych , wyśrubowano na 
dziesiątki tysięcy franków. Skoro dalej z powodu 
nieporozumień, istniejących w kolonji naszej, a w 
zamiarze rozbicia roboty prowadzonej wśród emi- 
gracji polskiej na Wschodzie przez „Tow. Wzaj. 
Pomocy*, usiłowano obwiniać za sprzeniewierzenia 
Blumenfelda wszystkich niemal kierowników tego 
stowarżyszenia, a zwłaszcza najczynniejszych, naj- 
wybitniejszych, najoficialniejszych, w obec tego — 
pisze czerniowiecka Gazeta Polska - zarząd „To- 
warzystwa Wzaj. Pomocy“ widział się zmuszonym 
wysłać w pogoń za Blamenfeldem jeduego z człon- 
ków, który go po dwumiesięcznych poszukiwaniach 
w Aleksandrji (w Egipcie) odnslazł i do Bukare- 
sztu z nim przyjechał. Oskarżenia ludzi złej woli 
przeciwko towarzystwu z powodu ucieczki Blumen- 
felda były tego rodzaju, s zachowanie się samego 
Bl. w całej tej sprawie takie, że pogmatwała się 
ona ogromnie i jedyną drogą dla jej należytego 
wyjaśnieria pozostawała droga sądowa , na którą 
musiano też zdecydować się. Było to tem koniecz- 
niejsze, że jak wspomnieliśmy, prócz niektórych 
pism polskich, sprawa poruszoną była w prasie 
rumuńskiej i to bardzo niekorzystnie dla Polonji 
tutejszej w ogóle. Blumenfeld osadzony tedy zo- 
stał w więzieniu śledczem , z którego dzisiaj do- 
piero stawał przed tutejszym trybunałem popraw- 
czym. 

W sali rozpraw zgromadziło się niezbyt wielu 
członków naszej kolonji, jakkolwiek zawsze zebrało 
się kilkunastu, czy to w charakterze skarżących, 
czy też świadków lub z ciekawości... 

Przedewszystkiem zaznaczyć musimy, iż skon- 
statowanem zostało sądownie, że fundusze Tow 
Wz. Pom. żadnego szwauku nie poniosły, jakkol- 
wiek z powodu ucieczki Bl. i gdyby go nie odszu- 
kano i tutaj nie przywieziono naruszone być mogły. 
Jeśli Towarzystwo od strat uchronionem zostało, to 
nie dla tego, aby w stosunku do riego BI. był 
niewinnym, ale jedynie dzięki energji Zarządu, 
który uczynił wszystko, aby Towarzystwo od strat 
uchronić. Faktycznie rzecz miała się i ma jak na- 
stępuie : 

1. J. Blumenfeld *ożyczył był z kasy Tow. 
1000 franków, które "ubezpieczone były żyrem p. 
J. Brzozowskiego, przedsiębiorcy — mieszkającego 
w Braile. Kiedy Bl. z Bukaresztu uciekł, zacho- 
dziła wątpliwość, podaiesiona przez samego p. Brz., 
czy podpis jego, jako Żyranta jest prawdziwy ? 
Otóż pan Brzoz, przed sędzią śledczym uznał swój 
podpis za autentyczny. Pokrzywdzonym więc jawi 
się tu p. Br. zmuszony Towarzystwu 1000 fr. ży- 
rowanych przez siebie zapłacić, mając możność 
skarżyć Bl. w drodze cywilnej, czego wszakże do- 
tąd nie uczynił. 


2. Po drugie: zazucał p. Brz., iż dane przez 
niego, jako zastaw na 2000 fre. pożyczonych z To- 
warzystwa Wzaj. Pomocy, biżuterje Blumenfeld 
posprzedawał bez jego wiedzy i że otrzymanych 
za nie pieniędzy mu nie oddał Z tego tytułu pan 
Brzozowski uważał za niesłuszne żądanie, aby wy- 
pożyczone od Tow. 2000 fr. płacił. Blumenfeld w 
śledztwie i na procesie twierdził, że pieniądze za 
sprzedaż biżuteryj Brz. doręczał"lub z nich pro- 
centa za pożyczkę opłacał i że sprzedawał zasta- 
wy nietylko za rego wiedzą, ale nawet z nim ra- 
zem, co na rozprawie wykazanein zostało przez 
p. R., który pieniądze za jedną ze sprzedanych 
biżuteryj do rąk własnych pana Brz. oddał tenże 
sam świadek zastawiał z polecenia p. Brz, inne 
biżuterje ete. I co do tej sprawy p. Brzozowski 
oskarżenia przeciwko Blumenfeldowi nie podniósł 
Pan ab na rozprawę dzisiejszą się nie 
stawił. 


3. Następnie Zarząd powierzył był Blumen- 
feldowi zastawienie papierów, będących własno- 
ścią Towarzystwa a to w celu uzyskania pienię- 
dzy potrzebnych na udzielenie pożyczki jednemu 
z członków gwałtownie takowej potrzebującemu. 
Blumenfeid zastawił powierzone mu papiery pod 
swojem mazwiskiem u bankiera Nachmiasa — 
który też, gdy Blumenfeld uciekł — zwrócić ich 
nie chciał, skoro wszakże Bl. przywieziony tu zo- 
stał — zwrócił je natychmiast. Papiecy reprezen- 
towały wartość 1500 franków. Sprzeniewierzono 
przy tem sumę, daną na opłatę kwartalnego pro- 
centu za zastaw. 


4. "owartem  oskarzeniem przeciwko Bl. 
(z szeregu oskarżeń, w których było zainteresowa- 
ne tow wz. pomocy) było następujące: p. Pod- 
hajski zwracając 200 fr., które był winien towa- 
rzystwu zamiast doręczyć je bezpośrednio skarbni- 
kowi prosił o to Bl, ten zaś miasto wniesienia 
tej sumy do kasy towarzystwa, pieniądze te zatrzy- 
m.ł.dla siebie, dù czego się przyznaja tak w śladz- 
twie”jak'i'na rozprawie tłumacząc się, że „miał 
rachunki* z p. Podh. i że „byłby tę sumę zapła- 
cił, gdyby nie był przymuszony nagle z Buka- 
resztu wyjechać...“ Ponieważ weksel p. Po*h. ży- 
rowany przez p. Wisnera, przedsiębiorcę, przeto 
musiał być powtórnie wypłacony przez żyranta, 
gdzie materjalne stosuuki wystawiciela nie pozwa- 
lały na to. Pp. Podhajęki.i Wiszer zdecydowali 
się na rozprawie dochodzić swej krzywdy w dro- 
dze cywilnej. A więc smutnych konsekwencyj 
z tego niezaprzeczenie słusznego oskarzenia uszedł 
Blumenfeld. 


| JRUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH _ 
wałay od dnia i. Pakdziernika 1889 r. podług zagaru lwowskiego. 


P.posp.| Pociąg | Pociąg | Posiąg | 
Do Lwowa przychodzą: LA omobo+ | osoho- | mięsza- 
urjer. 


wy 


z Krakowa á $ . 

z Podwołoczysk . š è 

= " na Podzamcza 

z Budapesztu, Mnnkaoza, Lawo. 
cznago, Suchy, Ohyrowa i Stryja 

z Ruchy, Ohyrcwa, Stryja, Ha- 
aiatyna i Ntanislawowa . è 

z Kudapeasztu, Munkacza, Lawo- 
aznago, Atróża, Ohyrowa, Atry= 
ja, Huałatyna i Stanisławowa 

z Saczawy, Ozarniowiac i Bta 
niaławowa . a > 

s Bukarenstu, Jasa, Ozarnicwiac, 
Husiatyna i Staniaławowa |. 

z Bełzca, zań z Rawy ruskiej 
twtorek i piątek a 10-10 

z Bełrca i Bokala : > $ 5-53 
Ze Lwowa odchodzą: 

do Krakowa. 

do Pedwołoczysk 

» n z Podzamcza 

do Stryja, Ohyrowa, Stróża 
Ławocznago, Munkacza, Ru 
dapesztu, Staniał. i Hnsiatyna 

do Stryja Chyrowa, Nuchy 

do Stryja, OChyrowa, Suchy, 
Ławocznego, Munkaczą, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i Hu- 
aiat, ri > . z 

do Stanisławowa Ozarniowieć, 
Jana, Bukaresztu i Husiatyna 

do Stanisławowa, Oyarniowiać, 
Jasia i Bukaresztn , 

do Belzca i Sokala k 7 

do Rawy ruskiej (co piątkn) . 8: 
a n n (co wtorkn) . 56 01 
Uwaga: Godziny omaczone grubami liczbami, oznaczaj 

noong od godziny 6. wiaczór do 5. minut 58 rano. | aii 
Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwowych w Gall- 
ail mąbyń można w kadol etsoj! mo oani 6 at sua matuka 
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5. Nareszcie występuje w~ sprawie Blum. 
kwestja zagubienia, powierzonego mu-_do pro- 
testu weksłu p. Dąbrowskiego na sumę 120 fr: 

(Dok. nast.) 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Koncert muzyki wojskowej 55 pułku p. od- 
był się na ogólne żądania znowu w Niedzielę. Batutę 
dzierżył p. Bachó, który jak się z przyjemnością 
dow adujemy pozostaje nadal na dotychezasowej posa- 
dzie. Sala „Sokoła“ i wezoraj była przepełniona a mu- 
zyka zbierała po każdym numerze huc.ne oklaski. 
Wspaniałe w całem tego słowa znaczeniu było wy- 
konanie wielkiej fantazji z opery „królowa Saba”, 
bardzo pięknie odegrała muzyka uwerturę z opery 
„Mignon“. Do urozmaicenia programu, w skład któ- 
rego wohodziły jeszcze chór i modlitwa marynarzy 
z opery „Afrykanka*, przyczyniła się nie mało wybo- 
rna do tańcu polka humorystyczna Bacha „Smtgus*, 
którą musiano powtarzać Polkę tę niewątpliwie usły- 
szymy w tym karnawale w sali balowej... Następny 
koncert muzyki 55 p. p. odbędzie się d. 6. stycznia 
w sali „Sokoła.“ 


Ruch stowarzyszeń. 
„Harmonja.* Walne zgromadzenie Tow. „Har- 
monja“ odbędzie się w niedzieię 12. stycznia o godz. 
3. po południu w sali poseidzeń magistratu (I. pię 
tro), na które się wszystkich członków honorowych 
i wspierających zaprasza. 
"EEEE O, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kupon od akcji ck. uprz. kolei arcyks. Albrechta, 
zapadły na dniu 1. stycznia 189J wypłacany będzie w 
tym dniu po 1 złr. w. a. w srebrze w kasie głównej 
ck. jeneralnej dyrekcji austr. kolei państwowych w Wie- 
dniu, Fiiafkours, Schonbrunerstrasse 6. W czasie zaś od 
1. do włącznie 14. stycznia 1390 wypłacony może być 
powyższy kupon także w Berlinie w Banku niemieckim ; 
w Frankfurcie nad Menem w niemieckim banku Związ- 
kowym i u pp. Erlangera i Synów; w Monachium w 
Bawarskim banku Związkowym; w markach państwowych 
po kursie tamtejszym odpowiadającym przeciętnie nale- 
żytości, Począwszy od 15. stycznia 189) wypłacany bę- 
dzie w mowie będący kupon tylko przy głównej kasie 
c. k. jeneralnej dyrekcji kolei państw. w Wiedniu w wal 
austr. w srebrze. 


Do dzisiejszego numeru do- 
tączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 62 „BLUSZCZU? 
za grudzień. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
citśniętą jest stampiglia : 


„BLUSZCZ, 


W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpłactcielt, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć połoźonemu w nas 
zaufaniu. 


Przegląd pojityczny. 


* Noworoczną niespodziankę dla rodziców Po- 
laków przygotowały szkoły w Poznaniu. Jest tam 
zwyczaj, że w ostatnim tygodniu szkolnym przed 
świętami Bożego Narodzenia dyktują nauczyciele 
swym ućzniom powinszowania, aby takowe w dzień 
Nowego Roku rodzicom wyrecytowali. Uczniowie 
niemieccy dostawali dawniej niemieckie, a ucznio- 
wie polscy polskie formy powinszowań. Zwyczaj 
ten utrzymał się wprawdzie i teraz, z tą jednatże 
zmianą, że nietylko niemieckim, ale i polsk:m 
dzieciom dano wyłącznie niemieckie noworoc:ne 
życzeńla dla rodziców. Naiwni chłopcy Polacy ;e- 
dnej z niższych klas szkoły średniej zaszęli sę, 
zachęceni słowy swego nauczyciela, uczyć na terio 
owych „Wunschów,* aby sprawić rodzicom niespo 
dziankę. Przypadkiem dowiedziano się w iednej 
polskiej rodzinie o zamiarze dzieci i pouczono je, 
że w polskim języku rodzicom winszować powinne. 

* W uzupełnieniu poprzedniego doniesienia o 
mianowaniach biskupów dla ziem polskich pod za- 
borem rosyjskim donosi rzymski korespondent 
Czasu że obecny administrator dyecezji wileńskiej 
zostanie sufraganem w Wilnie. 

(Ceiegramy z innych pism). 

Petersburg 29: grudnia. Nowoje Wremia do- 
nosi, że rozporządzenie, uwalniające studentów, uni- 
wersytetów, zaliczonych do zapasu armji, podczas 
przobywauia w zakładach naukowych od powoły- 
wania na ćwiczenia, rozciągnięte zostało także na 
studentów instytutu nieżyńskiego historyczno-filolo- 
gieznego, instytutów weterynaryjnych, instytutu go- 
spodarstwa wiejskiego w Nowej Aleksandrii i szko- 
ły policeehnicznej w Rydze. 

Petersburskija Wiedomosti donoszą, że mi- 
nisterstwo finansów podniosło kwestję, aby ceny 
biuletyuów giełdowych były obowiązujące dla kau- 
torów bankierskich i sklepów wekslarskich, nie 
trzymaiących się dotąd tych cen. Minister jest 
zdania, że notowanie giełdowe powinno być obo- 
wiązującem. (Aj. półn.) 


Ceny zboża 


z dnia 30. grudnia 1889 r. 


7 Podwo- | Jaro- - 
Lwów | Tarnopol | łoczysks*|- sław 
Pszenica  |810 850755 -820120 810815 -8'65 
Żyto 150 780710 7456— 610750 -T99 
Jęczmień 675 8 zę | 10 -7:50670 7507:-—8— 
wies 750 8207 — 7756170—6'90750-8 20 
Groch 7 — 10—6 70—9 — 6'70—9'50 7 -- 10 — 
Wyka 350 -6 —|4'80—5'25———— —>— —— 
Rzepak '5:5016 50/15 —16—|15—16-— 15:6016 75 
Lnianka <==] |- . 
Koniez ozer f45'—52 =j" 45 52 
Konisz biste |=—— —|— t- |=——=— = > 
Konies. szw. |= —— |— — aa — | ——— — | —— — 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel sa 56 kilo loco Lwów złr 25 — lo 45 — 
Okowita za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. I150 do 


m CA mA WOTAN 0 w 


—LLPLPLL-L-L—+- LN DZ 
KITZ i STOFF, Lwów, Plac Halicki, 1, 


| łe nie mógłby przyjąć posady dyrektora, 


U 


Londyn 30. grudnia. Biuro Reutera donosi, 
że nieuzasadnioną jest wiadomość, jakoby z powo- 
du nieporozumień z PRortugalją zgiomadzała się 
eskadra angielska koło Gibraltaru. Tak samo nie- 
uzasadnioną jest wiadomość, że Auglja 
ła się ze Stanami Zjednoczonemi 
sięwzięcia wspólnej demonstracji flot. 
tugalski, Antas, wręczył Salisburemu 
Portugaljj na ostatnią notę Anglji: Po 
żąda zwłoki, aby módz zażądać wyjaśnień a 
jora Serpa Pinto. Zwłoka ta ma jej być pmy- 
znaną. (G. L) <= 


Paryż 30. grudnia. Minister spraw wźwi 
nych Constans wybrany został w Taluzie”do sg. 
natu. Poselstwo brazylijskie zaprzecza wiśddrmo- 
ści, jakoby dobra cesarskie zostały przez rząd rô- 
publikański skonfiskowane i jakoby pensja sesar- 
ska została z bndżetu wykreślone. (G. L.) 

Belgrad 30. grudnia. Przy wyborach do ra- 
dy gminnej w Belgladzie zyskali radykaliści 78%, 
a zjednoczona opozycja 88 głosów. Gdy zatem nie 
uzyskano trzeciej części głosów wszystkich powo- 
łanych do głosowania wyborców, praeto przyjdzie 
do ponownych wyborów. W  Posarevaczu, £ie' 
ies» opozycji, przeszli przy wyborach radykkikci. 

mb.) 


e 


Z 2 > 
Te:egramy „Uziennika Polskiego”. 


Wiedeń 30. grrdnia. Podług prowizorycznego 
układu, otrzyma anglo-bank 5,740.000 franków ty- 
tułem odszkodowania za monopol solny. 

Wiedeń 30. grudnia. Jenerał Koller, ko- 
mendant przybocznej gwardji, ma pójść w pensję. 
Zastąpi go zaś dotychczasowy prezydent wojsko- 
wego trybunału, jenerał Knebel. 

Praga 30. grudnia. Z Młodoczechów nie z0- 
stał nikt zaproszony do udziała w konferencji; £ 
powodu trwających narad dodatkowa sesja sejmowa 
została odroczoną. 

Paryż 30. grudnia. Niektóre pisma donoszą, 
iż-car cierpi na skutki zatrucia, któgągo dopuścić 
się miano w celach zbrodniczych. 

lomiędzy radą miejską a rządeją 
nieporozumienia z powodu uchwały o zigjągą na- 
zwisk ulie stolicy. 

Sofja 30. grudnia. 
księcia zamknięte. 


Temeszwar 30. grudnia. W esasie mszy zastrze- 
lił się wczoraj przed jednym s bocznych ołtarcy młody 
rzemieślnik; powodem samobójstwa była nędza. 


Wiedeń 30. grudnia. Pięciu ministrów o- 
trzym ało wysokie odznaczenia : Zalesk j Schoen- 
born, dostali ordery żelaznej korony pierwszej 
klasy, Gautsch otrzymał tytuł barona, Fal- 
kenhiyn wielką wstęgę orderu Leopolda a Wel 
s-rsheimb został mianowany dożywotnim człon 
kiem izby panów. O Dunsjewskim, powiadają 
że również ma otrzymać wysoki tytuł. 

Wiedeń 30. grudnia. Według doniesień tutej- 
szych dzienników prezes Koła polskiego J awor- 
ski, oświadczył Taaffemu imieniem większości 
Koła, że Polacy na każdy wypadek zostaną wierni 
rządowi, a na ugodę czesko-niemiecką będą wpły- 
waé wszelkim sposobem, nie popierając wcale 
daleko idących żądań Czechów. 

Wledeń 30. grudnia. Konferencja ugodowa 
zbierze się dnia 4. stycznia. Posiedzenia odbywać 
się będą w prezydjalnem biurze hr. Taaftege i pod 
tegoż przewodnictwem. 

Praga 30. grudnia. Ze strony Czechów wy- 
znaczono na konferencję: Lobkowica, Clam Mar- 
tinica, Kińsky'ego, Riegera, Mattusza i Zeitham- 
mera. 


Wiedeń 30. grudnia. Wypadki infuensy mnołą 
się ciągle. Obecnie zapadło na nią czterech ministrów 
Falkenha;n, Prażak i Baquechem. Ministes Zaleski prze- 
ziębił się i jest chory. 

Wiedeń 30. grudnia. Berger wniósł podanie z 
prośbą o dymisję z posady sekretarza teatru nadwor« 
nego i artystycznego kierownika, oświadessjąc zarazem, 
onnenthal 
również oświadczył, iż nie podejmnje się prowizorycz- 
nago kierownietwa teatru nadwornego. 


Sobranie zosiałe przez 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 30. grudnia 1889 r. 

HOTEL ŻORŻA. J hr. Bielski, z Rychcie. 8. 
Irsay, z Lipnik, J. Obertyński, z Udnowa. J. Horodyski, 
Kociubiniee. A. Bisset, 4 Peczyniżyna, J. Kóhnel, z 
Kołomyi. M. hr. Sievers, z Wułoczysk. P. Kowalski, z 
Pesztu. 

HOTEL WARSZAWSKI. 
Sikorski, z Warszawy. Dr. 
Preiss, z Wygody. 


I. Zdanowiez, z Rosji. I. 
I. Bieńkowski, z Kijowa. I. 


a 
Pana Franciszka Langer proszę o 
podanie tą drogą swojej adresy. 
Józef Semenec. 


Podziękowanie, 

„ Niniejszym składamy Wmu Pann Maciejowi Michsie, 
ksęgarzowi w Kołomyi za ofiarowany aam szezodry dar 
składający się z 29 cennych książek polskich dla biblio- 
teki Klubowej, jakoteż wielkiego obrazu Sobieskiego — 
publicznie serdeczne polskie „Bóg zapłać !* 

Wydział Klubu polskiego w Pradze 
dnia 22. Grudnia 1885 r. 


Jan Kraus, Stanisław Towarnicki, 
sekretarz. prezes. 


Zakład 


fotograficzny J. Henner a, Akadowiska LA 


Biuro informacyjna w sprawach wojsko 
Lwów, ul. Akademicka, 1. 8, emeryt. kapit. PA 


I Zmieniłem oeny fotografij! 


1 tuz. wiz. całe fignry 3 złr. *|, tuzin wizytewych 2 złr 
I „  gabinetow, 8 , k; „ gabinetow. 5 
1 „ Makart | 10 lh „ Makart 7” 
1 „  Boudoir 13 » l'h „ Boudoir 9 
Z poważaniem: M. BERGTRAUN 
Lwów, Jagiellońska 15. 2047 


POLA w której jesteśmy, powoduje skazy i 08zpe- 
, cenie powłoki ciała, skóra staje się siną, 
suchą i pękającą. Dla uniknie- 
nia tego należy używać ciągle 
do twarzy i do rąk produktów 
sRZzwsnych Gróms Simon, Pudr 
ma ryżowy i Mydło Simona. Wy- 
uegać podpisu: Simon), ulica 
Provence, 36 w Paryżu. — 
We Lwowie w apt'kach pp. Mi- 
kolascha, Wew.órskiego. Racke- 
ra, w składach perfum i u fry- 
Z erów. 
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Drobne ogł 


Doniesienia rozmaite. | p 


po 1%/, centa od wyrazu. 


premiowane właznyeh zbio- 
rów wima Hegyalja Tokajskie 
beczkśmi z Mady, butelkami we Lwowie 
nabywać można u właścicielki Wnej Anny 
Neupąuer, ul. Kochanowskiego l. 6. 


Afydło grysikowe do twarzy i rąk, 
AVI sztuka 15 ct., poleca A. Pokorny, 
magister farmacji. Wałowa. 6 


D w Bursztynie. 843 


KIE piątrowa, we Lwowie, 
wolna od podatku do sprzedania. 
Bliższa wiadomość ul. Zamojskiego L 1, 
I. piętro. 845 


zierżawę apteki poszukuje Falk 


fygrodnik, żonaty, bezdzietny, wszech- 
stronnie uzdolniony. poszukuje zaraz 
posady. T. A. Mościska, 862 


pey fortepian do sprzedania. Bliż 
szej wiadomosci udzieli pan Veltze, 


Koralnieka 6. 861 
ajśmieższe nowości!!! Wypożyczalnia 


ksiażek i nut Stanistawa Kóhlera, 
Lwów. ul. Batorego 28. Abonament3 tomy 
lub 4 kawałki nut naraz abonament 40 et. 
na nuty 50 et. Kaucja 1 złr. Najnowszy 
kitalog właśnie opuścił pracę. Zapisywać 
się można codziennie. 863 


prada ekonomiczny posiadający 
studja rolnicze i osiemnastoletnią pra- 
ktvką w swym zawodzie, poleca usługi 
swe iuteresowanynmi od wiosny 1890. Wiecej 
Szezegółów w anonsach z grudnia. Adres: 
Zarząd ekonomiczny w Wauiowie, poczta 
Bełz. 860 


p = 
zenia.: 
roszę czytać! Wina dalmatyússie, 
t. z. „Sehiller* austrjackie, węgier- 
skie, liter 40 ct., '/, litr 1O ct. i wyżej. 
Z poważaniem ©O. Garfunkel, Wato- 
wa 9. 801 


oszukuje się wspólnika do ko- 
rzystnego interesu, Kapitał wymagany 
5000 zł. Bliższa wiadomość w Admini- 


stracji „Dziennika Polskiego“. 

Gor orar któren może się wykazać 
chlubnemi świadectwami, obecnie bez 

zatrudnienia, poszukuje posady, gdyż go- 

rzelnia w której pracował nie jest w ru- 

chu, Przed objęciem posady może zrobić 


próbe. Łaskawe oferty pod „Nadzieją* 
w Administracji Dziennika. 857 


San as najlepszy środek do czy- 
szczenia sukień męzkich, usuwa plamy 
z kurzu, z potu i inych tłuszczów, flakon 
40 et. poleca A. Pokorny, magister far- 
macji, Wałowa. 


ersonalcredit zu 6 Percent erhal- 

. ten prompt und discret Beamte, Offl- 

ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmas. jahrl. Wohnung 
besitzen, auf */,-jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J. Gelb, Bu- 
dapest, Theresienring 35. Cohufs Antwort | 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 563 


0 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


pokój kawalerski. Pokój z kua- 

chnią. Magazyn. Stajnię. 
Strych na zb że etc. wynajmuje Zarząd 
rdalności Emila Bertemiliana Bra- 
jera w godzinach 9—1. i 3.—6. 803 


Dra Schwaigera 


4 . r a 
Wyciag roślinny 
leczy Za poręczeniem w przeciągu 4 
tygódni wszelkie następstwa mastur- 
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby płeio- 
we w najkrótszym czasie. Do nabycia 
fsszeczka po 2 złr. w. a. wraz z opi- 
sem użycia i korespoudencją albo wprost 

przez 383 


Dra SCHWAIGERA 


w Wiecniu, VIII, Laudong., 29. 
0 z... zgi rg AR") 


RYDZE marynowane. 

KOKRNISZUNY zn:imskie. 

„ MIÓD bały lipow ee w słoikach 
po 50 i 50 et. 

MARMOLADKA pomidorowa na 
zucy i sosy we flaszka'h po 35 
i 50 et. 

Różn=rėdne MUSZTARDY, SOJE, 
SOSY i KONSERWY 1947 


poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l, 42. 


ma 


BÓLE GOŁA ensi 


Trudne trawienie, 


kwasy, utrata 


| 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


Chine, Kolzę, Pepsinę,i.t.y | 
Elixir tep przepisywany powszechnie ) 
przez najznakomnitsze powagi me-; 
| dyezne, jest także używany we wszyśt- l 

kich paryzkich szpitalach. 

Na wystawach otrzymał Medale złote 
« Dyplomy honorowe. 

P. GREZ, Apiskarz, 34, rue La Bruyere, PARIS 


We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha. 
Wewiurskiago, Ituckera i Sklepińskiego ; 


w Krakowie, w aptekach : pp. Rodyka, Wiez. 
niewskiego. Triurzynskiego i Sitleckiewo 


a O a a E  - 
, Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubóse. 


Własne składy 
w kraju : 

w Wiedni 4, 
Buda-Pesrcie, Pr adze, 
Lwowie, Gr = cu, 
Tryeście. 


" 


«44 144 
(16 118" | szklane przybory 
wypróbowanego od dawna syste” | Jo Lamp naftowych pasiadam 
mu, dla stojących, wiszących w najobfitszym wyborze. 


Wiedeńska 
Lampa błyskawiczna 30%. 


Zwraca się sZcZEgÓlNĄ UWANG. 


jak zagranicw, zdosłałet obecnie u 

zdęź te sume pal” [si (15,20%, 80 

(Katrz rysunek). 
ilustrowan 


i ścienuych Lamp. 


ralmki (o kulistym 
doskonalić jeszcze 


) zapalają się przez pod 


e cenniki 


R. Bitmara, 


we Lwowie 


- Wydawca i redaktor oa 


Rządca ekonomiczny 


dyplomowany agronom, z długoletnią pra- 
ktyką na większych obszarach, specjalista 
w uprawie kartofli na wielką skalę, pv- 
szukuje z wiosną 1890 r. odpowiedniego 
zajęcia ; przytem dodaje, że z własnej 
woli opuszeza z przyszłą wiosną obecnie 
zajmowaną posadę, gdzie kilkoletnią pracą 
pozyskał sobie zupełne uznanie swego 
pracodawcy. Informacji poufnej udzieli 
z grzeczności dotychczasowy tegoż pryn- 
cypał Wielmożny Alfred Miiater w Wa- 
niowie p. Bełz, a świadectwa na razie 
w odpisie przesłane być mogą. Zgłoszenia 
przyjmuje: Zarząd ekonomiczny w Wa- 

niowie, poczta Bełz. 1940 


(a 
HANDEL 


Karola Bałłabana 


we Lwowie 
poleca 1929 


świeży transport 
CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


HERBATY 


ciemno naciągającej, wonnej 
i aromatycznej. 


pół kilo Kongo cesarskiej . . alr, 8— 
pół kilo Familijnej . . . . ałr. 3— 
pół kilo Melange de Moskau . złr. 4— 
pół kilö Imperial, . . ar. 5— 
pół tilo Souchong w orygi- 

natnem opakowaniu . złr. 4— 


pół kilo Wysiewek własnych. złr. 1:60 
pół kilo Ciest zng. do herbaty złr. 1:20 


Nie ma więcej kaszlu ! 


Starym znanym srodkiem 
domowym, są jedynie 


dzi: łające 


ZK" zadziwiająco szybko ip 
l pewnie działające przeciw 


kusziowi, chrypce i zufiegmie- 
n'u. Tylko właściwe zestawienie moieli 
bonbonów zapewnia skutek i n.leży ba- 
czyć na nazwisko: Oskar Tietze 
i „Bonbony cebulowe“, wizelkie 
inne są bezwartościowym, s.eodliwym 
talsyfikatom. 

W woreczkach po 20 i 49 ct. Składy 
w Jarosławiu u Józefa Rohma apteka 
pod „Czarnym Orłem“; w Brodach u II. 
Griinspana, apt. pod „Złotym Orłem“; 
w Samborze u Karola Marescha, apteka 


Q 
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DZIEŃNIK POLSKI z dnia 30. Grudnia 1889. 


opuszcza 
| di 


Tylko ulica Sobieskiego |. I. 


Przy zbliżajacym się sezonie 


DS” Zmiżone ceny nafty. Œ 


R. DITMAR 
główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 


DEF WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ WR 
„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego" 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 


sprzedaje 1 


Przy jednorazowym zakupnie lub przedpłatach na częściowy odbiór 


( 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. "AGBĘĄ 


WE LWOWIE 


litr nafty salono woj podwójnie rafinowanej 22 cent. 
gospodarskiej — „ ji 20 
„R. Ditmara niewybuchowej“ 32 


$ 


" 
p Ly 


przy 10 litrach 2 centy na litrze 
przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


moddweińcć dwe op oo kospimozióky =Œ 


rrelefonu Nr. 226. 


Pater 


1035 
| CZTERY 
Tylko nieeksplodująca nafta. 
i KLJ O | We wszystkich składach Parfum, Aptekarzy, = 
4 Drogistów i Fryzyerów znajduje 
j = 


zimowym, przypominamy 
naszym p. t. konsumentom 
nasz 


Najlepszym i najtańszym 

materjałem opałowym do 

opalania pieców i kuchni, 

do tego celu łamanym, 
jest nasz 


J 


( 


h. m he © 
Również do robót kowalskich 
nader przydatnym i wybor- 

nym jest nasz 


KOKS. 


dostawą (w miejscu) do 
mieszkań każdą ilość na- 
szego 


KOKSU, 


za złr. 1:60 za 100 klgr. 
i przerobienie pieców i ku- 
chni do opalania naszym 


Zarząd. 
© zakładu oazowtgo 


k ) we Lwowie. 
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pod „Złotym Orłem“. 934 


R. Ditmar w Wiedniu 


Największa Fabryka Lamp w Europie. 


(Założona w roku 1840). 


R. DITM 


Palni 


k. Profesora | w wielkości: 


Wszelk 


brylantowe-neteorowa 


o kulistym płomieniu 
w wielkości: 157,2 '/, 25%, 307" 
o sile świetlnej : 3150 7080 świce 
2607, 45", 

o sile świetlnej: 138 157 świec 
są zastosowane do 
stojących, wiszących i ściennych 
Lamp, jak równeż do żyrandoli, 
Latarń i t p. 


Własne składy 
zagranicą : 


Medjolanie, Rzymie, 
Lyonie, Warszawie, 
Bombaju. 


AFTOWE LAMPY DIIMA 


R. DICMARA 
Wieddńska 
lampa błyskawiczna 30 


o sile świetlnej równa- 

jącej się 106 świecom. 

a stwierdzonej przez fotometry- 
czne pomiary panów: 


Dra L. Webera, € 
uniwersytetu w Wrocławiu. 


Dra R. Benedykta, Docenta techni- 
cznej akademji w Wiedniu. 


R. Ditmara, w'edeńska lampa 
błyskawiczna zapala się, gasi 
i reguluje z dołu. 


Słoneczne palniki 


ARA 


A 
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Sprzedajemy z bezpłatną $ 


| sławowie J Macura, A. Amirowicz; w Tarnowie M 
0 cack W. vr. Alth, dr. J. Baber. 


ÓW 
O 
OQ) 


ina N S 


w Berlinie, Monachium. 


Lampa na stól z palnikiem 


brylantowo-meteo rowym. 


Marjacki 9. 


órikszac® Plac 
powiedzialny: Józef Las 


kownicki. 


Milo mi podać do wiadomości, że wynalezion' przezemnie w ubiegłym roku meteorowe 
płomieniu), ktére pozyskały tak niesłychane uznanie zarówro w kraju 
bardziej i zwiększyć ich siłę świetlną. a obchodzenie się z niemi ułatwić, 
niesienie bez zdejmowania części szklannych. 


wysyłam darmo i opłatnie. 


główny skład Lamp 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


ryżowy sposyalaie | 
| 


Przez OH™F AY, Fabrykanta Perfera 
PARTE, 0, Ulloa ds ia Paiz, 9, PARTI 


Wielką Encyklopedję Powszechn 
prenumerować można w księgarni 2136 
H. ALTENBERGA (lvi Richtera) we Lwowie. 


CHLORAL w PEREŁKACH 


P. Liiwousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, Qbis 


Działa jako silny usypiający Środek, zwłaszcza u osób wątłych 
i osłabionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepia- 
jący, po którym nie nczuwa sią osłabienia. Doktor Gubler, profe- 
sor fakultetu mówi, że używa chloralu w rerełkach przeciw 
kolkom wątroby, nerek, macicy; w cierpieniach 
raka; w podagrze, reumatyzmie, w newralgji opłu- 
cnej, w kurcząch bolesnych, w spazmowym ka- 
szlu i koklnszn. Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 
2 gramy w jednogodzinuej pr-erwie. 590 
We Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera, 


za za 
L. Lusera Plaster dla turystów! 


Pewnie i szybko działający środek przeciw magmiotkom. 
odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkim twardym naroślom skórnym. 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a, 


Plaster ten istnieje tylko w jednej wialkości po 60 ct. 
Główny alzład rozsyłkowy : 10 


Apteka L. Schwónka w Meidling pod Wiedniem 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli EM przepis użycia i każdy 
plaster zaopatrzony jest obor stojącą marką ochronną i rodpisem; 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie: L. Łusera 

plastra dia turystów. 
Składy we Lwowie J. Mikolssch, H. Blumenfeld, dr. S. Rucker; w Krakowie 
C. Wiszniowski, J. Trauczyński, L. Rosner, W. Redyk, E. Stockmar; w Kopeczyń- 
cach M Redera; w Przemyślu L. Nahlik; w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach 


W. Landesberg, M, Kullak; w Czortkowie L Noss; w Kolomyl A. Sidorowicz; W Stani- 
à . Adler, J. Sokalski; w Czernlow- 


p” 


DQPCECCOO.OECGECGEO 


B'URO DZIENN KÓW 


we Luo wie 
ulica Karola Ludwika I. 9. 


Kamienica (F27-PIĄULOWA 
o dwóch frontach przy najpryncy- 
palniejszej ulicy w śródmieściu poło: 
(| żona "est z wolnej ręki do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. 


| 
M 


g przyjmuje prenumeraty i ogłvszenia 
dla wszystkich gaz:t całego Świata F AST: i nisłuógie 
0 po orygivalnyeh cenach redakcyi- Ó OOM SA 
nych, 1826 ô genmka Lolsktego. 
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Skład Lamp błyskawicznych 


patentu Heremanna 
20Ż6 h 


HANDEL 


PŁÓCIEN i BIELINY 


Jana Riedla 


WE LWOWIE 


j st tylko u 


Józefa Hankego 


we Lwowie, Rynek liczba 38, 
pcd „Czarnym Psem“. 


Skład komisowy 


wyrobów tkackich 

wzorow.go warstatu tkackiego 
w Glinianach 

w handlu 2115 

Walerji Wojczyńskiej 


we Lwowie, Plac Marjacki. 


poleca najtaniej własnegowyrobu 


Koszule salonowe 

po złr. 1:60, 2, 2:25, 250 i 3. 
Koszule z jednym, dwoma i trzema 

guzikami w przodzie złr. 250. 
Kosznle z pikowemi przodami, białe 

i kolorowe złr. 250 i 275. 
Koszule nocne po złr. 1:65, 2, 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
| złr. 2:40, 2:60 i 8. 


Poleca w wielkim wyborze 


Płótna z doborowej przędzy, białe, 
pięknie apretowane, ua koszule, kale- 


Półkoszuliki z kołnierzami 50 et. 


KALESONY 


Sony, posam wi NK Hi po złr. 1, 1-20, 1:30, 1-65, 1-80. 
szwu. — Dymki białe, iniane i pór KOŁNIERZE tuzin po zł. 240 i 2:80. 
z bawełną. — Bieliznę stołową Í rę" ||| MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80. 
stemu „Daquarda*, — Chustki do no- CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2'40. 
s P ; 


szkła i 


KRAWATY 


w największym wyborze. 


sa. — Ściereczki do kuchni, 


prochu. — Chodniki, portjery, dreli- 


chy na story i materace. -- Worki na 
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Dla nieżważających na mody ! 
Handel sukna i towarów wełnianych modnych 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
Rok założenia IS41. 


Poleca materje zimowe roku zeszłego, również 
i resztki tychże, po bardzo zmiżonych cenach. 


Prenumeratę U 
lna wszelkie czasopisma, krajowe i zagra- a 


kd niczne, we wszystkich językach, kwar- 
() talmie i zeszytami () 
BS przyjmuje ksiegarnia 2122 i 


H. ALTENBERGA (dawniej Richtera) wę Lwowie. 


Nowy k"ialog czasopism 


przesyła się na żądanie gratis i franco. 
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Chińskie srebro 

w najlepszym gatunsu: ZŁyżka zł. I'42, łyżeczka 73 et., 

nóż zł. 1:34, grabek 14%, nożyk deserowy 1:05, grabek 

deser. 1'13, chochelka 3:—, chochla 550, łyzeczka do 
czarnej kawy 55 et. 

Lichtarze po 120, 160, 2:20. 

Cukierniczki po *—, 8—, 9:—, 12—. 

Szezypczyki do cukru 1:45 i 2—. 

Etażery, kosze na cwoce, ua siasta i na bilety. Taee 
grawirowane, kandelabry, sitka do herbaty, postu- 
menciki na wykłuwacze, salonowe lampy naftowe, 
garnitury likierowe i t. p. 

Garnitury na ocet i oliwę 
zł. 1:50, 1:90, 2—, 2:30. 3—. 
(R AEP zi 
Alpaka 
łyżka 57 ct., łyżeczka 30 ct., 
nóż 6%, grabek 57, nożyk lub 
grabek deserowy po 4% ct. 

chochla 2:50. 

Podstawki pod noże 
z ch, srebra, tuzin zł. 3:50, 
większe 5 49. 
Wyroby trwałe ,znane z doskonałości! 

! Skład fabryczny, ceny stałe | 
KAZIMIERZ LEWICKI — Lwów, 
główny skład dla Gal cji, ul. Trybunaiska. 
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Wyroby nożownicze. 
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Zupełue wyprawy kuchenne. 


v—L 


Najstosowniejsze prezența ! 


Garnitury na piwo od .?}. 6-60 i wyżej, ta 
tacy drewnianej dzban i 6 puharów. 

Garnitury na wimo, flaszka i 6 kielichów 
na tacy. 

Garnitury likierowe. 

Ftażery i kosze na nóżce, na ciasta, cukry 
i owoce. 

Serwisy porcelanowe do czarnej kawy, 
na tacy porcelanowej 6 fliiżanek, imbryk 
i eukierniezka, od zł. 680 do zł. 27—. 

Serwisy do herbaty na 12 osób. 

Jardinjery na kwiaty, majclikowe porcelano- 
we, terracotowa i t. p. od zł. 2:40 do 18—, 

Wazony na bukiety, majolikowe, terracotowe, 
porcelano ve i azklanne, od et. 45 do zł 27— 
sztuka. 

Talerze ścienne dekorą yjoe. 

Wielki wybór figur rozmaitych z porcelany, ter- 
racoty, syderolitu, masy kościanej, gipąu itp 

Garnitury do unywalni, porcelanowe, szteineutowe, angielskie, majoliko ve 
saskie, od zł, 465! do zł, 30— ! i 

Słapy salonowe drewninne, lub szte ngutoxe, niemieckie antique. 

Garnitury do palenia cygar. 

Kałamarze ozdobne, 

Lampy naftowe, majolikowe i z chińskiego srebra, ozdobne. 

KKabarely na ciasta, kompoty, wędliny lub deser. 

Akwarj "i złote rybki 

Mnszle ozdobne morskie. 

KAZIMIERZ UEewICKkI, Lwów, 


główny skład dla Galicji porcelany, szkła i towarów mieszanych, założony w r. 1845, 
ul. Trybunalska. 3123 a 


Piwo Ptilzneńskie Eksportowe 


na szklanki i w butelkach. 


Porter Angielski Barciqy'a musujący. 
Piwo Angielskie Ale Pale 


w małych i większych flaszkach. 


Kawior Astrachański gruboziarnisty. 

Marynaty : z łososia, pstrągów, węgorza, minogów ete. 

Ryby wędzone jak: łosoś, bydlinki, szproty. 

Patrągi wędzone z jeziora Traun, sztuka 8 ct. i 

Śledzie szkockie, holenderskie, zwijane, marynowane; bałtyckie. 

Pasztety sztresburskie w terynkach od złr. 2, w puszkach od 90 ct., 

Pasztety na wagę codziennie świeże 1 kilo złr. 6. 

ŁOSOŚ amerykański puszka 1 złr. 4 P 

Homary puszka 65 ct., Anchoyis bez ości puszka 35 et- 

Tuńczyk w oliwie, puszka 60 ct. 

Sardynki francuskie, puszka 25, 35, / 0, 45 ct. 

Sardynki Philippe et Canśude, mała pustka 75, duża złr. 1:20, 

Séry w kilkunastu gatunkach i rozmaite innè konserwy w najlepszych 
jakościach i po najtańszych cenach — poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


przedtem 


F. W. KRÓLIKOWSKI 
Lwów, Plac Marjacki liczba 4. 


zboże, bez szwu i szyte, oraz grube i Zamówienia z prowincji wykonują 
1⁄4 


silne płótna na maglowniki, ścierki itp. się najstaranniej. 


| 


ezuiki wykończone na warstatach sy- 


m 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, po 


d zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


